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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy« 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prae- 

syłkŁ
Cena oyłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Biiaktir cdpwieiiialny. Wtorek, 20 marca 1888 (i zastępstwie) Karol Maćkowski i Poznania.
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów porloryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Administracja Kury era l’ozn.

Z początkiem nowego kwartału roz- 
poczniemy druk bardzo zajmującej, ory­
ginalnej powieści historycznej „Vetoi(. 
Autorem tego utworu jest p. Adam 
Krechowiecki, którego „Starosta Zy- 
gwulski“ w roku ubiegłym w szerokich 
kołach publiczności gorące zjednał so­
bie uznanie.

Redakcya Kuryera Poznańskiego

Boulangera, na którego miejsce naczelni­
kiem 13 korpusu armii zamianowanym 
już został jenerał Waruet. Sam Boulan­
ger według doniesieuia własnego jego 
organu „la Cocarde“ wczoraj wieczorem 
wyjechał z Paryża do Clermout-Ferraud, 
aby załatwić wszystko, co kouieczućm 
jest dla ostatecznego powrotu do Paryża.

W samym Paryżu utworzył się w spra­
wie téj t. z. komitet protestu, który po­
stawić ma kandydaturę jenerała we wszy­
stkich departamentach, gdzie odbywać się 
będą wybory uzupełniające. Do komitetu 
tego należą deputowani : Laisant, Bou- 
geilles, Vergoiu, Michelin, Laur, Lelie- 
risse, Laguerre, Susini, Duguyot, Derou- 
lćde, Mayer, Roche fort, Lalou. Komitet 
republikańskiego stronnictwa protestowego 
w dniu wczorajszym zebrał się na naradę 
u deputowanego Laguerre, a następnie 
wydał następującą odezwę do wyborców 
departamentów Aisne i Bouches du Rhône : 
„Rząd obecny Francyi na wewnątrz zdra­
dza bezsilność — na zewnątrz zaś pła- 
8kość. Parlament, kierowany przez mini­
strów bez energii, nie dozwolił przepro­
wadzić ani jedynéj jednéj prawdziwie re­
publikańskiej reformy. Równość pod wzglę­
dem służby wojskowéj po upływie czte­
rech okresów prawodawczych dotąd ciągle 
jeszcze jest czczym frazesem. Ów krok 
uiepatryotycznego gwałtu, jakiego dopu­
szczono się względem jenerała, pozwala 
nam obecnie zaprotestować uroczyście prze­
ciw temu zgubnemu politycznemu syste- 
matowi. — Francya oddali od siebie 
wszelkie zakusy o dyktaturę ; nie chodzi 
tu byna.jmniéj o to, aby jednostkę jakąś 
postawić u steru władzy — ale jedynie 
tylko o to, aby właśnie naród oprzeć o 
ramię żołnierza republikańsko i patryo- 
tycznie usposobionego. Nazwisko jenerała 
Boulangera oznacza tyle co woluość pu­
bliczna — wewuętrzne reformy demokra­
tyczne — godne na zewnątrz wystąpienie. 
Kiedy Boulanger był ministrem, wyra­
źnie on oświadczył: Gdybym parł Fran- 
cyą do wojny, byłbym szaleńcem — ale 
nędznikiem byłbym, gdybym jćj do wojny 
téj nie przygotowywał. W tych słowach 
zaś Boulanger wyraził myśl wszystkich 
Francuzów. Wyborcy! okażecie patryn- 
tyczne wasze usposobienie, oddając glosy 
wasze w najbliższą niedzielę na Boulan­
gera.“

Komitet radykalny miasta Marsylii 
oświadczył, że kandydaturę Boulangera 
ua deputowanego Izby w takim tylko 
razie będzie popierać, jeżeli kandydaturę 
tę otwarcie przyjmie dymisyonowany je­
nerał.

Zresztą musimy tu dodać, że mimo 
agitacyi komitetu radykalnego, Paryż w 
ogóle przeszedł ponad całą tą sprawą do 
porządku dziennego. Ulice stolicy są zu­
pełnie spokojne, a prasa poważua sta­
nowczo potępiła polityczne agitacye jene­
rała i jego wspólników.

Angielska Izba gmin w ostatni piątek 
jednogłośnie uchwaliła ów bil konwer- 
syjny, o którym obszerniéj pisaliśmy w 
piątkowym „Przeglądzie.“ Wieczo- 
rem tegoż samego dnia postanowił dep. 
Osbortie Morgan wniosek o wyrażenie 
wotum nagannego dla lorda Marriot, po­
nieważ tenże, jako członek rządu brouił 
pretensyi dawniejszego egipskiego wice­
króla w obec egipskiego rządu. Marriot 
brouił swego postępowania, oświadczając, 
że ostatecznie układ zawarty w téj mierze 
korzystnym jest właśnie dla rządu egi­
pskiego — który uową pożyczkę mógł za­
ciągnąć nie już po 5 od sta, ale po 4l/i 
od sta. Wniosek dep. Morgana upad! 
tćż 126 głosami przeciw 218.

W angielskiéj Izbie lordów, zdawał 
lord Salisbury na dniu 16 marca sprawę 
z położenia wojsk angielskich w Egipcie. 
Zaznaczy! on, że te obecnie wyłączuie 
się tylko znajdują w północnych częściach 
Egiptu — a mała tylko załoga pozostała 
w Suakimie. Rząd nie zmienił bynaj­
mniej dotychczasowej swéj polityki, zmie- 
rzającćj do wycofauia się ze Sudanu. Po­
stawa wojsk angielskich w Suakimie jest 
ściśle tylko obronną. Jedynym środkiem 
do tego, aby w Sudanie mógł zapanować 
pokój i cywilizacya, a ustać wstrętny han­
del niewolnikami, jest rozprzestrzenienie 
prawnych dróg i środków handlowych.

Co się zaś tyczy Osmana Digmy, to 
napada on bezustaunie na Suakim dla 
tego tylko — ponieważ właśnie Suakim 
jest zaporą przeciw handlowi niewolni­
kami — a dla tego już samego Egipt 
zachować musi dla siebie Suakim.

Izba lordów przyjęła następnie wnio­
sek lorda Aberdeen, aby ustanowiouo 
komisyą, mającą badać, czy rząd przed­
sięwziął dostateczne środki, aby zapobiedz

Poznań, 19 marca.
(.Nord“ o proklamacjach cesarza Fryderyka. — 
Nowy anstryacki minister wojny. — Sprawa jene­
rała Boulangera. — Z angielskich Izb. Sprawa 
bułgarska. — Zbrojenia Rosyi. — P. Crispi w par­

lamencie włoskim. — Nota Ojca św.) 
Brukselski „Nord“ ostatni glos zabrał 

w sprawie proklamacyi i reskryptu cesa­
rza Fryderyka, zauważając — że pro­
gramem obecnéj zagraniczuéj polityki Nie­
miec jest widocznie zachowanie pokoju ; 
nowy cesarz nie mógł wcale użyć le­
pszego sposobu dla zjednania sobie sym- 
patyi całój Europy, a posiadł on też sym- 
patyą tę ogólną w najwyższym stopniu. 
Co się tyczy sprawy bułgarskiej, to za­
uważa „Nord,“ że łatwoby być mogło — 
iż obecne teoretyczne stadyum stanowcze 
sprawy téj nie doprowadzi pomimo wszy­
stkiego do bezpośredniego jćj załatwienia, 
a to już dla tego, że Rosya z góry wy- 
rzekła się wszelkiego zamiaru użycia 
przemocy. Byłoby też, zdauiem organu 
brukselskiego, hańbą, gdyby dla tak mało 
znacznego przedmiotu wojna miała wy- 
buchuąć. Lubo jeduak w ten sposób 
kwestya bułgarska nie znajduje się je­
szcze na drodze ostatecznego rozwiązania, 
to jeduak w głównych zarysach rozwią­
zanie to dziś już przewidzieć można. Je­
żeli też w końcu kroki przedsięwzięte 
przez Rosyą nie wywołały bezpośrednie­
go owego rozstrzygnięcia sprawy — to 
jednak wykażą one w swych skutkach, 
dokąd zmierzają zamiary tych, co usiłują 
uśpić kwestyą bułgarską.

Z Wiednia odbieramy ważną wiado­
mość o zmianie w ministerstwie wojen- 
nóm. Sobotnia „Neue Freie Presse“ do­
niosła o tém, że naczelnik ministerstwa 
wojny, lir. Bylandt-Rheydt wskutek sta­
nowczej rady lekarzy podał się do dymi- 
syi, i takową od cesarza Franciszka Jó­
zefa otrzymał. Następcą jego będzie ko­
menderujący jeuerał miasta Wiednia, ba­
ron Bauer.

„Wiener Ztg.“ stwierdzając w dniu 
wczorajszym powyższą wiadomość donosi 
— że cesarz austryacki wystósował do 
ustępującego ministra list, w którym mu 
gorącemi słowy dziękuje za wzorową 
czynność w ciągu 12 letniego jego urzę­
dowania — a zarazem oświadcza, że z 
prawdziwém ubolewaniem zastósowuje się 
do wniosku o dymisyą, do którego mini­
stra zmusza smutny stan zdrowia. Za­
razem otrzymał jenerał Bylandt-Rheydt 
wielki krzyż orderu św. Szczepana. Pry­
watna depesza berlińskiej „Post“ donosi, 
że przez mianowanie jenerała Bauera na 
ministra wojny tymczasowo naczelna ko­
menda wojskowa w stolicy austryackiéj 
spadnie na następcę tronu, księcia Ru­
dolfa. Ogólnie obiega też we Wieduiu 
wiadomość, że książę Radolf zostanie na­
stępnie mianowanym na komendanta dru­
giego korpusu armii.

Z Paryża odbieramy kilka doniesień, 
tyczących się sprawy dymisyi jenerała

bezrobociu i nędzy robotników po mia­
stach Anglii. Wreszcie zatwierdzuuo w 
trzeciém czytaniu bil tyczący się komu­
nikacji na rządowych liniach kolei i ka- 
ualacb.

Co się tyczy położenia obecnego sprawy 
bulgarskiéj, to według ostatuich depesz 
odpowiedź rządu bułgarskiego na notę 
Turcyi ma być tą, że rząd bułgarski 
przedłoży całą sprawę reprezentacyi na* 
rodowéj. W razie zaś, gdyby sobranje 
uznało się za niekompetentne, odwoła się 
rząd wprost do narodu bułgarskiego, a 
to na drodze powszechnego glosowania. 
Odpowiedź ta ma zostać udzieleną do- 
dopiero po powrocie miuistra Stoilowa z 
Carogrodu.

W sprawie nadgranicznych zbrojeń 
rosyjskich pisze koresponoeut wiedeński 
krakowskiego „Czasu“, że ostatniemi cza­
sy na Wołyniu sity wojskowe rosyjskie 
bardzo znacznie wzmocuioneuii zostały, 
tak iż prawdziwa już stoi tam 
armia; prócz tego po ustąpieniu zasp 
śniegowych, bezpośrednio rozpoczął się 
wpadający w oczy ruch wojskowy ua ko­
lejach. Trudno wprawdzie przypuścić, 
aby te dyslokacye rosyjskie, na nowo i 
spiesznie podjęte, miały na celu bezpo­
średnie zakłócenie pokoju europejskiego 
w chwili, gdy z powodu stanu rzeczy, 
zwłaszcza w Berlinie, nic nawet na dnie 
obliczyć się nie da. Byłby to krok za 
śmiały i za ryzykowny. Ale być może, 
że ruchy wojsk rosyjskich obliczone są 
na to, aby właśnie w epoce obecnéj wy­
wrzeć presyą, lub aby być w pogotowiu 
w chwil danéj; w każdym razie aby wy­
równać szause i usunąć niekorzyści, wy­
pływające dla Rosyi z jéj zbyt powolne­
go systemu mobilizacyi.

Jakiekolwiek są w téj mierze motywa 
rosyjskich działań, obojętnemi one byc nie 
rcogą dla sąsiadów, a względy, któremi 
zawsze powodować się musi Austrya, 
wchodzą tn już rojy.no w grę. Nic zatem 
nie byłoby dziwnego, gdyby niebawem 
weszły w życie d.wuiéj już powzięte po­
stanowienia co do pewnych zarządzeń, 
mianowicie co do zarządzeń, które odno­
szą się do zasady terytoryaluéj waustrya- 
ckim zarządzie, wojskowym.

Włoski parlament w sobotę wieczorem 
obradował na budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Kilku deputowanych prze­
mawiało za jaknajszybszem podjęciem han­
dlowych rokowań z Francyą, jako i za 
przywróceniem dobrych z tćm państwem 
stosunków. W tym/.e samym sensie ode­
zwał się w dłuższych wywodach i prezy- 
deut ministrów, p. Crispi. Zaznaczył on, 
że głównemi punktami polityki włoskiej 
są przymierza Wioch z mocarstwami — 
i stosunki z Francyą. Następnie streścił 
pan Crispi przenieg rokowań przymierzo- 
wych z Niemcami i Austryą i zakończył 
kwestyą tę poręczeniem — że przymierza 
te zdążają jedynie tylko do utwierdzenia 
europejskiego pokoju. — Co się tyczy osta­
tnich zajść z Francyą, to zdaniem mówcy 
Włochy dostatecznie dowiodły bezstronuości 
swój i niezależności. Nie mogły one już 
w téj mierze dalszych uczynić ustępstw — 
a wszystko teraz zależy od dobrej woli 
Francyi. Wypadek we Florencyi zała­
twionym został według życzeń włoskiego 
rządu' a Francya najlepszą okazała wolę 
przy załagodzeniu zajść nadgranicznych. 
— Co do obecnego stanu sprawy bułgar­
skiej zaznaczył p. Crispi, że nic nie ma 
do dodania od czasu odpowiedzi, jakiej 
udzielił w téj kwestyi ua dniu 12 marca 
deputowauemu Ferrai. (Patrz w „Prze­
glądzie *z dnia 13 marca) -- Abisyńska 
kwestya’pokrótce także została potrąconą. 
P. Crispi poręczył, że Włochy nie zdążają 
bynajmniej do zaborów w Abisynii. Rząd 
pizyrzekł jedynie krajowi, że na nowo 
zajmie pozycye utracone w skutek nie­
szczęśliwych walk z 1887 r. a następnie 
stworzy odpowiednią linią obronną. Pro­
gram ten w części też już został urzeczy­
wistnionym. —

Wiedeńska „Polit. Corresp.“ wspomina 
o nocie Ojea św., jaką co dopiéro wysłał 
Kardynał Rampolla do papiezkich Nun­
cjuszów. Nota ta tyczy się owych anti- 
katolickicb zajść w Rzymie z okoliczności 
uroczystości na cześć pamięci astronoma 
Giordano Bruuo. Nuucyusze otrzymali po­
lecenie, aby notę tę zakomunikować rzą­
dom państw europejskich. Uroczystości 
owe (jak czasu swego donosiliśmy) odbyły 
się przy współudziale pp. Crispiego, Bo- 
zellego i innych wybitnych osobistości 
rządowych. Żtąd tćż tłómaczyłoby się 
owe doniesieuie w „Polit. Corresp.“ któ­
rego sprawdzenia trzeba przecież odczekać.

* Od p. St. Lyskowskieyo odbiera­
my następujące pismo:

Na sobotę, dnia 24 b. m. o godżiuie 
11 przed połuduiem wyznaczony sejmik 
dla powiatu inowrocławskiego.

Uprawnionych wzywam do stawieuia się 
osobiście — lub przesłania pełnomocni­
ctwa swego na ręce pana K. Nowako­
wskiego w IuoWrocławiu. — Na porządku 
obrad ważne sprawy i wybory.

Stanisław Łyskowski.

Zakaz.

Donoszą nam z Witkowa, że p. Lu­
dwikowi Barciszewskiemu z Pakszyus, 
który udzielał dwa razy tygodniowo dzie­
ciom polskim nauki języka polskiego, za­
kazał laudrat Zawadzky tćj nauki i to 
na podstawie § 4 instrukcyi ministeryal- 
nćj z dnia 31 grudnia 1839, grożąc mu 
natychmiastową karą 30 marek ew. 3 
dniami aresztu.

Przytoczony przez p. landrata para­
graf bizmi:

Podanie o pozwolenie na założenie szko­
ły prywatnćj itd. zrobić należy; dołą­
czając Życiorys, świadectwo kwalifikacyi nau- 
kowćj i moralnej, oraz plan założyć się ma- 
jącćj szkoły — do miejscowćj władzy szkóluój, 
która spowoduje potrzebne jeszcze badanie, 
zarefnruje do rejencyi, a skoro przeszkody 
nie będzie, zrobi wniosek o wystawienie pi­
śmiennego zezwolenia.

Ale § 18 tejże instrukcyi opiewa:
O-oby, które dzieci kilku rodzin wspólnie 

uczą, uważają się i traktują jako nauczyciele 
(lub nauczycielki) prywatni, jeżeli na 
mocy układu, mniejsza o to, czy z jedną 
rodziną, czy z kilkoma, w każdym jednak 
razie tylko z pewuemi rodzinami, dzieci tychże 
rodzin w ustanowionych także przedmiotach, 
za stałem wynagrodzeniem nauczają.

P. Barciszewski nie pobierał za swą 
uankę żadnego wynagrodzenia i uczl dzie­
ci tego, czego szkoła nie uczył, nie pod­
pada więc p 'd aategoryą nauczycieli pry­
watnych. Tak zresztą pojmowały władze 
d -tych zas one przepisy, pozwalające ży­
dom na przyjmowanie belferów do nauki 
języka hebrajskiego. Tak samo pojmuje 
przepisy te minister Gossler, oświat! zyl 
bowiem, ze przeszkadzać nie będzie pry­
watnej nauce języka polskiego.

P. Barciszewski, jak wielu innych, 
odniesie się w tćj sprawie do wyższćj 
władzy. _______________

pogrzetole.

Cesarz Wilhelm monarcha wielkiego 
imienia i głośuój sławy, otoczouy czcią 
i miłością swego narodu, spoczął po tru­
dach i pracach długiego żywota w gro­
bowcach przodków swoich.

Pogrzebowy kaznodzieja dr. Koegel 
mógł jtko tekst do żałobnćj przemowy 
swojćj wziąć słowa Symeona: Teraz pu­
szczasz Panie sługę Twego w pokoju, po- 
uieważ oczy moje oglądały zbawienie 
Twoje, — albowiem rzeczywiście pierwszy 
cesarz nowo połączonego cesarstwa nie­
mieckiego doczekał się lat sędziwych i 
oglądał oczyma swerai to, na co długie 
lat dziesiątki napróżno wyczekiwały. W 
czwartek zaś bieżącego tygodnia mają 
kaznodzieje w kościołach katolickich ucz­
cić pamięć zmarłego monarchy ua temat 
z ksiąg Paralipomenon „Bóg jego był z 
nim i uwielbił go wysoce“ — to zuaczy, 
że w trzech zwycięzkicb bojach z Danią, 
Austryą i Francyą szczęścił jego orężowi 
i rozsławił imię jego, podniósł potęgę 
państwa, na którego czele go postawił, 
jako nigdy przed tćm nie bywało.

Panowanie cesarza Wilhelma należy 
do przeszłości. Skończony jest pierwszy 
okres dziejów wskrzeszonego cesarstwa 
niemieckiego, okres rzec można świetuy, 
pod wielu względami szczęśliwy, uwieńczo­
ny powodzeniem, a monarcha, pod któ­
rego egidą to wszystko się stało, doznał 
tej szczegidnój laski Boga, że do osta­
tniej chwili patrzał tylko na zewnętrz- 
ue powodzenie i wzrost potęgi swego 
państwa.

Na tronie niebożezyka cesarza zasiadł 
syn jego i następca, cesarz Fryderyk III, 
a zasiadł w nmićj korzystnych warun 
kach, aniżeli jego poprzednik i dostojny 
ojciec.

Najprzód jego samego trapi ciężka 
niemoc fizyczua, którćj przebiegu trudno 
przewidzieć i którćj końca nikt w tćj 
chwili odgadnąć nie może.

Węwuętrzne stósunki cesarstwa nie­
mieckiego nie przedstawiają się tak ko­
rzystnie, jak przed laty 17, kiedy cesarz

Wilhelm kładł ua głowę swoją koronę ce­
sarską. Doszło nawet do tego, że mi­
mo jasno i wyraźnie określone prawo 
następstwa tak w cesarstwie niemieckićm, 
j«k i w państwie pruskićm, osoby niezu­
pełnie do tego uprawnione myślały o 
urządzeniu rejencyi, i że w łonie stron- 
uictw uiemieckich zaczął się szerzyć spór 
o to, czy cesarz Fryderyk III, czy tćż 
syn jego cesarze wieź Wilhelm ma objąć 
tron po cesarzu W ilhelmie. .

Położenie zewnętrzne nie grozi wpra­
wdzie jeszcze wojuą — atoli tak jest na­
prężone i tak podlegle niepewnym zmia­
nom i fluktuacjom, że lada chwila spo­
tkać się możemy z niezwjklą jaką nie­
spodzianką.

W takich waruukach objąwszy tron 
ojcowski, cesarz Fryderyk III zjednał 
sobie od razu uznanie powszechne swą 
wspaniałą ze wszech miar odezwą do 
swego ludu i programem politycznym, 
wyłuszczonym w liście do księcia Bis- 
marcka

Wprawdzie w tych dokumentach nie 
masz wzmianki o nas Polakach, nowy 
monarcha nie zapowiada nam wyiaznie 
zmian ani ulg pożądauych mimo to 
wieje z pisma jego i dla nas pewna otu- 
cha, któręj wyrazić tutaj się nie wahamy.

Najjaśniejszy cesarz Fryderyk III już 
jako następca tronu umiał sobie jednać 
już to umysły jednostek aktami szczegół- 
nćj życzliwości, już tćż i szersze kola 
wyrazami cechującemi i zapowiadającemi 
monarchę o szerokim bezstronnym po­
glądzie. .

Zaledwie wstąpił na tron, przypomuiał 
zaraz w pierwszych dokumentach swych 
rządów kilka wielkich prawd, które oby 
pozostały w długie lata wytyczną jego 
panowania.

Przypomniał mianowicie, że wszyscy 
poddani są w oczach jego równi, 
bo wszyscy w dniach niebezpieczeństwa 
zaiówno kraj piersiami zasłaniali.

Mybyśmy pod tym względem niejedno 
dotychczas mieli do nadmienienia. Jako 
poddani państwa ponosiliśmy wszystkie 
ciężary, spełnialiśmy wszystkie obowiązki 
bez przygauy, atoli co do równouprawnie­
nia, będącego historyczną dewizą państwa 
pruskiego, nie zawsze byliśmy na równi z 
innymi uwzględniani, choć w chwilach 
niebezpieczeństw zarówno z drugimi nad- 
stawialiśmy piersi w obronie granie 
państwa.

Prawa wyjątkowe antypolskie, ciągłe 
zmiany ustawodawcze i administracyjne, 
rozporządzenia w coraz to nową przybie­
rane postać, — wszystko do dowodzi, że 
my Polacy nieco odmiennie od innych by­
liśmy traktowani.

Nie możemy się szerzćj o tćj sprawie 
rozpisywać z powodów łatwych do zrozu­
mienia, — atoli nie pomylimy się zapewne, 
jeśli powiemy, że słowa Najjaśniejszego 
Cesarza Fryderyka III przyjęte zostały 
przez wszystkich Polaków z prawdziwem 
uznaniem i wdzięcznością.

Nie chcemy łudzić ani giebie, ani dru­
gich, bo przyszłość niepewna jest i w rę­
ku Boga się znajduje, atoli to, cośmy 
wyżćj powiedzieli, uważamy za dobrą 
wróżbę i pomyślną inauguracyą nowego 
panowania.

Mimo niepowodzeń i utrapień, jakie 
nas nawiedzają, my Polacy jesteśmy i 
pragniemy pozostać dobrymi i wiernymi 
poddanymi, których jedyną winą jest chy­
ba to, że się zaprzysiężonych i poręczo­
nych praw swoich dopominają. Każde 
tćż życzliwe słowo w tym kieruuku wy­
powiedziane budziłoby w piersiach naszych 
uczucia wdzięcznego uznania.

Stauowisko nasze jest jasne : — cze- 
kamy, ewentualnie zaś gotowi jesteśmy 
się przypomnieć, jeżeli stósunki i wypadki 
na to pozwolą, z wszelką czcią i przyna- 
leżnćm uszanowaniem.

Gdy w czwartek w kościołach naszych 
odbywać się będą nabożeństwa za spokój 
duszy zgasłego monarchy, nie omieszka­
my prosie Pana Zastępów, aby nowemu 
cesarzowi wrócił zdrowie i siły i ożywiał 
zawsze monarszą pierś jego temi szlache- 
tnemi uczuciami, których zapowiedź wy­
czytaliśmy w pierwszych jego doku­
mentach.

Kwestye prawno-polityczne.

Prasa niemiecka z wielkićm zajęciem 
roztrząsa kwestyą, co się stanie z usta­
wami, które, opatrzone znanym nagłó­
wkiem „My Wilhelm“ i t. d., przeszły 
już przez obrady parlamentarne, ale któ­
rych zmarły monarcha nie zdążył podpi­
sać i polecić ogłoszenia ich w „Reichs-
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auzeigerze.“ Ponieważ tymczasem zaszła 
zmiana tronu, jasną jest rzeczą, że wspo­
mnianych ustaw nie można publikować z 
nagłówkiem, wymieniającym nazwisko 
zmarłego cesarza, lecz że należy je zao­
patrzyć w imię nowego władzcy. Doty­
czy to mianowicie wniosku, wniesionego 
przez stronnictwa środkowe w parlamen­
cie i sejmie, a domagającego się przedłu­
żenia peryodów ustawodawczych i wybor­
czych. Ponieważ cesarz Fryderyk w pi­
śmie swern do kauclerza z takim naciskiem 
wspomniał o potrzebie „trwałości" ustawo­
dawstwa, przeto prasa wolnomyślua wy­
snuwa ztąd wniosek, że nowy władzoa 
nie bardzo musi być zbudowany tą usta­
wą, którą parlament już przyjął i rada 
związkowa sankcyonowała, którój atoli 
w sejmie nie zatwierdziła jeszcze Izba 
Panów. Jest nadzieja, że, cesarz Fryde­
ryk jest przeciwnikiem tój zmiany, doko­
nanej bez jego współudziału. Jeżeli ta 
nadzieja ma jakąkolwiek podstawę, co do­
tychczas nie wiadomo, to powstaje prze- 
dewszystkiem pytanie, czy zmiana nagłó­
wka nie stanie się ostatecznie powodem 
spełznięcia na niczćm ustawy. Prasa 
woluomyślua twierdzi, że zmiana nagłó­
wka „My Wilhelm“ może nastąpić jedy­
nie za zgodą parlamentu i sejmu. Twier­
dzeniu temu sprzeciwiają się dwie iuue 
opinie: zdanie pism półurzędowych i za­
patrywanie dzienników narodowo-liberal- 
nych. Organa półurzędowe, z „Polit. 
Nachr.“ i „Nordd. Allg. Ztg.“ na czele, 
twierdzą po prostu, że do zmiany nagłó­
wka ustawy nie potrzeba absolutnie ze­
zwolenia parlameutu, odnośnie sejmu ; ua- 
rodowo-liberalna prasa natomiast sądzi, 
że to zezwolenie jest wprawdzie potrze­
bne, ponieważ atoli ustawy już zostały 
uchwalone, przeto nie potrzeba jeszcze 
jednorazowych obrad i zmiany każdój po­
szczególnej ustawy, lecz wystarczy udzie­
lenie rządowi parlamentarnego pełnomo­
cnictwa celem zmiany nagłówków wszyst­
kich ustaw’, o które w tym razie chodzi. 
Widzimy z tego, jak interesa partyjne 
wpływają na zapatrywania poszczególnych 
stronnictw.

Zapatrywanie dzienników pólurzędo- 
wych jest niewątpliwie fałszywóm. Prosty 
rozum chłopski powiada, że ustawy mogą 
być jedynie w taki sam sposób zmienione, 
w jaki powstały. Ustawy Rzeszy po- 
wstają jedynie za zgodą parlameutu i ra­
dy związkowój, ustawy krajowe tylko za 
pomocą współdziałania Izby poselskiej, 
Izby panów i króla. Z tego wynika sa­
mo przez się, że jedna część: ustawodaw­
czych czynników jednostronnie absolutnie 
niczego zmieniać nie może. Dzienniki 
półurzędowe twierdzą wprawdzie, że tu 
nie chodzi o zmianę treści ustaw, lecz 
tylko o zmianę nagłówków. To rozró­
żnianie na nic się jednak nie przyda. 
Długoletnia praktyka uczy, że zawsze 
parlament i rada związkowa uchwalają 
dokładnie nie tylko treść, ale także na­
główek i wstępne słowa ustaw. Przy 
każdćj ustawie głosuje się w parlamencie 
nie tylko nad poszczególnemi artykułami, 
ale nadto osobno nad nagłówkiem i wstę­
pem. „Nordd. Allg. Ztg.“ twierdzi, że 
prawo cesarza podpisania uchwały za­
wiera w sobie także prawo zmiany imie­
nia w nagłówku. Organ kanclerski za­
pomina przy tóm, że podpis dokouy wa się 
bez współdziałania parlamentu i rady 
związkowój, inaczćj zaś ma się rzecz z 
nagłówkiem i wstępem. Gdyby się raz 
zgodzono na możliwość takich choćby 
tylko redakcyjnych zmian, niepodobna by­
łoby znaleść granicy, aż do którćjby się 
wolno było posunąć w danym razie, i dla 
tego potrzeba do każdej zmiany, choćby 
najdrobniejszćj, koniecznie zgody wszyst­
kich ustawodawczych czynników. Parla­
mentowi tćm mnićj wolno wyrzekać się 
tego prawa współdziałania, ile że w pe­
wnych sferach na prawa jego w ogóle 
nauczono się spoglądać bardzo niełaska- 
wćm okiem.

Sprawa ta niezawodnie niebawem 
rozstrzygniętą zostanie przed kompeten- 
tnćm forum.

Mowa ks. dr. Chotkowskiego,
wygłoszona we wiedeńskiej Radzie pań­
stwa podczas obrad nad prawem wynagro­

dzeniem katechetów.

Mości Panowie. Długa i szczegółowa dy­
skusja dzisiejsza jest najlepszym dowodem 
ważności nauki religii w szkołach ludowych. 
Ponieważ dyskusya dzisiejsza trwa atoli już 
tak długo, przeto zapewnić mogę Panów, że 
postaram się poglądy moje w kilku wypowie­
dzieć słowach. Dyskusya dzisiejsza jest ró­
wnież nowym dowodem, iż w ostatnich dwu­
dziestu latach od roku 1867, w którym po 
raz pierwszy oznaczono prawnie stosunek Ko­
ścioła do państwa, postąpiliśmy potężnym kro­
kiem naprzód, co pragnę nazwać postępem, 
chociaż panowie ci nazwać to zechcą odwro­
tnie. Podczas obrad z dnia 25 i 26 pa­
ździernika 1867 roku nad prawem z dnia 25 
maja 1868 roku powiedział bowiem referent 
wyznaniowego wydziału, że duchownym nie 
powinno właściwie przysługiwać prawo wy­
kładu religii w szkołach, ponieważ sami dzieci 
nie posiadają. Podczas dzisiejszej dyskusyi 
nikt poprzedniego zdania nie powtórzył, prze­
ciwnie wszyscy panowie powiedzieliście, —■ 
nawet poprzedni mówca, — że należy się 
nauczycielom religii pewna remuneracya za 
udzielanie lekcyi religii, chociaż — jak to po­
wiedział reprezentant pierwszego wiedeńskiego 
okręgu wyborczego, remuneracya ta zbyt wy­
soką być nie może, .lako mówca generalny

nie miJbjm zatem powodu do zabrania głosu, 
gdybym ze stanowiska mego nie ucznwał obo­
wiązku odpowiedzieć na kilka zarzutów, jakie 
w ciągu dysknsyi dzisiejszej tu wypowiedziano. 
Pan reprezentant pierwszego wiedeńskiego 
okręgu wyborczego zauważył bardzo słusznie, 
że zd nie często powtarzane stanie się wkrótce 
»fable convenue,“ a podobną „fable convenue“ 
nazwać muszę ustawiczne narzekanie panów, 
jakoby tak nauka religii, jak cala metoda jćj 
wykładu, nie odpowiadały zupełnie warunkom 
dzisiejszym. Zdawaćby się więc mogło, że 
nauczyciele religii ani pojęcia nie mają o nauce 
religii. Narzekanie to wcale nowćm nie jest. 
Przed dwudziestu laty to samo mówiono i po­
wtarzano formalnie i bezustannie, że nauka 
religii jest ztą i nieodpowiednią. Dzisiaj za­
pytał się poseł lutomierzycki : W jakim sta­
nie znajduje się tak wychowanie, jako też 
nauka religii? — i zaraz potém sam odpo­
wiedział : W bardzo złym stanie. Jako powód 
t-k niepomyślnej odpowiedzi swćj podał tru­
dności, z jakiemi duchowni mają do walczenia, 
oraz brak godzin, któiy sprawia, że nauka 
religii nie jest tak intensywną, jaką być po­
winna. Daléj twierdził, a twierdzenie swoje 
opierał na zdaniu opita Hoenlohe, że zła me­
toda wykładu religii jest najgłówniejszym po­
wodem bezwyznaniowości naszego wieku. Pan 
reprezentant pierwszego wiedeńskiego okręgu 
wyborczego powiedział także, że rodz'ce nau­
czycielowi religii chętnie udzielą pewnéj reinu- 
neracyi, gdy się przekonają, że nauka religii 
nie tylko obciąża pamięć dzieci ogóluikowemi 
formułkami, ale wpaja im w seica zasady 
chrześciańsko-moralne. Nawet przeciwnik po­
przednio wymienionego mówcy to samo powie­
dział, o czi-m później jeszcze szczegółowo mó­
wić będę.

Przed dwudziestu laty powiedział jeden z 
mówców, że formułki pamięciowe pozostaną 
jedynie w pamięci a nie w sercu. Stało się 
to zatćm także tak nazwaną „fable convenue“ 
i nawet tak dalece, że ministerstwo oświaty 
wydało okólnik upoważniający kierowników 
szkół, a zatćm także i nauczycieli wiejskich 
do czuwania nad metodą wykładu religii. 
Nauczyciel wiejski występowa! więc odtąd 
jako zwierzchnik duszpasterza w chwili, w 
którćj tenże udziela! naukę religii w jego 
szkole. Niedawno jeszcze donoszono mi, że 
pewien nauczyciel wiej-ki zabronił księdzu 
pewnemu przystępu do szkoły, ponieważ nie 
tylko nie podobała mit się metodyczna i dy­
daktyczna stroua wykładu religii, ale także i 
meritorium nauki, zwłaszcza, że ksiądz uczył 
szczegółów, które pan nauczyciel uważał za 
niestosowne. Jeżeli więc istnieją tego rodzaju 
stosunki, to muszę koniecznie poruszyć je 
chociaż w kilku słowach. Metoda nauki re­
ligii opartą jest w Iiościeie katolickićm na 
starem bardzo doświadczeniu; już bowiem w 
katechezach św. Cyryla z Jerozolimy i dziele 
św. Augustyna „De catechisandis rudibus“, 
jest bliżej określoną i ustanowioną. My, któ­
rzy wykładamy religią podziękować powinni­
śmy panom za nauki, jakie nam udzie­
lają, ale skorzystać z nich w żaden sposób 
nie możemy. Pedagogowie katoliccy uznali to 
za podstawę nauki religii, że dziecko kate­
chizmu na pamięć uczyć się powinno, ale po­
dzielili zarazem katechizm na kilka rozdziałów 
stosownie do pojęcia dziecka, Mylnćm jest, 
jeżeli odczytawszy tutaj z katechizmu Cani- 
siusza pewne zdanie po łacinie, pragnie się 
nam udowodnić, że dzieci zdania tego zrozu­
mieć nie zdołają. Naturalnie, uczniowie ele­
mentarni zdania tego nie zrozumieją. W naj­
niższych atoli oddziałach sformułowane są od­
powiedzi w ten sposób, że dzieci przy dosta- 
tecznćm objaśnieniu łatwo zrozumieć je zdołają. 
Powołam się na powagę w tym względzie, 
pomimo, że poprzedni mówca żadnej powagi 
uznać nie clice, i to na powagę taką, jak Bi­
skup Dupanloup, który powiedział : „Uczyć 
dzieci katechizmu to znaczy uczyć je zarazem 
języka kościelnego, a zatćm języka, który 
przeżyje wszystkie iuue języki z tego powodu, 
że uczy prawdę wieczystą i głosi na ziemi 
słowa niebiańskie“. Katechizm jest kodeksem 
wiary, przeto dzieci uczyć się go muszą na 
pamięć. Nie istnieje zapewne trndniejsze za­
danie, jak zadanie napisania katechizmu. Pan 
mówca jeneralny wyrażał się, w ten sposób o 
Canisinszn, że zdawać by się mogło, iż mąż 
ten wcale przez długie lata nad katechizmem 
swoim nie pracował, a pomimo to przez trzy 
wieki nieomal katechizm ten odpowiadał w zu­
pełności wszelkim wymaganiom.

Z tego samego już powodu nie można po­
zwolić powtarzać dziecku tego wlasnemi sło­
wami, co jest mową dogmatów. Nie będę 
dłużej rozwodził się nad tćm, że wykład re­
ligii dwugodzinny z ezęstemi przerwami nie 
może wystarczyć na udzielanie dzieciom do­
statecznego religijnego i moralnego wychowa­
nia. Przeciwnicy moi przyznali to sami : 
wiara, którą dziecko wnosi z domu rodziciel­
skiego do szkoły, owa fldes implicita, zamie­
nia się przy pomocy nauki katechizmu na 
„fides explicita“ ; wiara ta atoli wzmocnioną 
zostanie przez nauki moralne , przez przykład 
dobry i ćwiczenia. Jeżeli więc' drugi ów ko­
nieczny warunek wychowania religijno-moral 
nego nie istnieje, to z tego samego już po­
wodu upada zarzut uczyniony przez posła 
tropawskiego, uczyniony pośrednio nauce reli­
gii. Pan poseł powiedział bowiem : „Jeżeli 
więc nauka religii rzeczywiście jest tak złą, 
jak sądzić można z tylu skarg na bezbożność 
nowożytnych szkół naszych, to w takim razie 
powinien zapytać się każdy sumienny repre­
zentant narodu : Czj’ za taki wykład religii, 
będący główną przyczyną bezbożności naszej 
młodzieży, płacić jeszcze należy ? Jeżeli bo­
wiem duchowny nic więcej uczynić nie zdoła, 
jak wykładać co tydzień po dwie godziny re­
ligii, to bynajmniej przywtórzyć nie mogę 
twierdzeniu, jakoby na nauce religii ciążyła 
główna odpowiedzialność za niemoralność dzi­
siejszej młodzieży.“

Panowie ci kierują się dziwną poniekąd 
taktyką. Jeden z pośród nich, p. poseł tro- 
pauski, rozióżnia bogatych duchownych od 
„najbiedniejszych z pomiędzy biednych“, jak 
ich nazywa. Zaczepia najprzól Biskupów i 
bogatych duchownych i unosi się nad biedny­
mi, a w końcn wszystkim bez wyjątku prawi 
srogie kazanie.

Inną taktyką kieruje się pan reprezentant 
pierwszego wiedeńskiego okręgu wyborczego. 
Poiównuje on nasamprzód nasze duchowieństwo 
z duchowieństwem pruskiém a następnie dzieli 
nasze duchowieństwo na młodsze i starsze i 
oświadcza, że pomiędzy obydwoma kategorya- 
mi niezmierna panuje różnica. Znajduję się w tak 
szczęśliwćm położeniu, że udowodnić mogę 
panu temu mylność jego zapatrywań. Urodzi­
łem się w Prusach, tam otrzymałem wycho­
wanie, tam studyowałem i wykładałem religią. 
Zdajo mi się zatćm, że jestem dosyć kompe­
tentny do udzielenia stósownego wyjaśnienia. 
Księża tak w Anstryi jako tćż w Prusach 
składać muszą egzamina dojrzałości, a zatćm 
posiadać wykształcenie gimnazyalne, poczćm 
przez 4 lata studyować muszą teologią. Co 
się tyczy pedagogiki, to także jest zupełnie 
mylnćm, jeżeli kto twierdzi, że w Austryi 
pedagogiki księża nie uczą się wcale. Jeżeli 
gdziekolwiek teolodzy w czwartym roku, w 
którym wszędzie powinni uczyć się metodyki 
i pedagogiki, nie ćwiczą się na razie prakty­
cznie, to powodem podobućj nieformalności 
muszą być jakiekolwiek nadzwyczajne, więcćj 
lokalne i chwilowe okoliczności. Zarzut po­
wyższy upada zatćm zupełnie.

Drugi zarzut poprzednio wymienionego mów­
cy jest właściwie niczćm innćm, jak wielką 
obrazą. Mówiąc o Biskupach, zauważył mów­
ca, że : „W ciągu lat ostatnich nie zwracano 
wcale uwagi na tę część wychowania kleru; 
zdawaćby się mogło, że administracyi kościel­
nej wiele na tćm zależało, ażeby uzyskać od­
powiednią liczbę szermierzy „ecclesiae mili- 
tantis“, zwykle nazwanych powodyrami.“

Za pozwoleniem panów uczynię małą uwa­
gę osobistą. Gdyby powyższe zdanie wypo­
wiedział korespondent jakiego liberalnego pi­
sma, to nie dziwiłbym się wcale, ale gdy u- 
słyszałem je z ust tak uczonego męża, jak p. 
dr. Weitlofa, to rzeczywiście dziwić się muszę-

(Bardzo słusznie! Brawo! na prawicy.)
Daléj zarzucił poprzedni mówca ducho­

wieństwu! katolickiemu, że właściwego znacze­
nia mieć nie może, ponieważ zobowiązanćm 
jest do bezwzględnego posluszeń: twa względem 
Biskupów. Z tego powodu przecież Panowie 
duchowieństwu zarzutu uczynić nie możecie. 
Posłuszeństwo duchowieństwa wobec Biskupów 
i Ojca św. jest ową obręczą żelazną, którćj 
nawet żelazny książę przez dwanaście lat że­
laznym młotem rozbić nie zdołał,

(Bardzo słusznie! Brawo! na prawicy) 
a obręcz ta, która jest właściwą siłą naszą, 
nakłoniła panów tych do łagodniejszego poj­
mowania rzeczy samej, niż to pojmowali przed 
laty 20.

(Bardzo słusznie! na prawicy.)
W każdym razie jest to wypadek nie­

zwykły, o którym mówił poprzedni mówca. 
Znalazł on nadzwyczaj „odważnego“ księdza, 
który tyle posiadał „odwagi“, że wypowie­
dział Biskupowi swemu posłuszeństwo i zastó- 
sowal się do tak wygodnej reguły: „Nie pra­
gnę się kłócić ani z nauczycielem, ani z wój­
tem gminy ; dla czego bowiem miałbym ja, 
sługa pokoju, żyć z panami tymi w nieprzy- 
jaźni i niezgodzie?“

Teraz ja Panom coś innego opowiem.
Książę Bismarck w jednćj z mów swoich 

zacytował ów wiersz łaciński : „Beatus Ule, 
qui sedet pos fornacem, habet bonem pa- 
cemu. Oto wygodna zasada, którąbyście Wy, 
Panowie, chętnie nałożyli wszystkim ducho­
wnym. Niechaj siedzą sobie za piecem — 
nie wtrącając się do nikogo, a zwłaszcza do 
spraw szkolnych ! Ale takich duchownych 
w Prasach nie znajdziecie, moi Panowie. Byli 
tacy kiedyś przez czas długi w Austryi — 
ale znikną i oni z czasem zupełnie! (Brawo! 
po prawicy.) Ot i odpowiedź dla owego Pana, 
któremu nie podoba się nowsze duchowieństwo. 
(Brawo ! po prawicy.) Niech Pan ten zechca 
uwzględnić, że nie chcę mu bynajmniej ubli­
żyć, choć może mówię z pewnćm wzruszeniem. 
Pan ten w bardzo dystyngowany sposób mó­
wił o nauczycielach religii ; sądził on, że bę­
dziemy za prawem tćm glosować, lubo kate­
checi względem wniosku Liechtensteina przy­
jazne zabrali stanowisko. Bardzo to pięknie. 
Inaczej oto mówi dep. v. Troppau : „Będzie­
my za niem głosować — ale żądamy czegoś 
w zamian". — Czegóż on więc żąda ? Oto 
tego : „Kładę nacisk na żądanie nasze, aby 
nauczyciele religii, katecheci, którzy uczą re­
ligii dzięki szczęśliwie jeszcze panującej pań­
stwowej ustawie szkół ludowych, obowiązki 
swe w zupełności, z całćm rozpoznaniem rze­
czy w ohec szkół tych wypełniali — jeżeli 
i co do praw swych pod każdym względem 
na równi są postawieni z innymi nauczycielami 
szkolnymi.

Ale cóż pan ten rozumie pod wyrazami : 
„z całćm rozpoznaniem rzeczy?“ 
Czy to, aby i duchowni nauczyciele, pracują­
cy w szkołach utworzonych na mocy pomie- 
nionćj ustawy, w szkołach i po za niemi 
działali w duchu prawa tego ? Toby była 
łatwa bardzo sprawa. Glosujecie za ustawą 
— chcecie z niej uczynić dla katechetów tak 
zw. w Prosach „ustawę o b roczną.“ 
Ustawę tę będzie można podciągać wyżej lub 
niżej, wedlng postawy przyjaznej lub nieprzy­
jaznej katechetów. Mógłbym tu orzec wraz 
z Wallensteinem :

„Mój Oktawio—to nie czyn bochaterski!“ 
(Słusznie ! po prawicy.)

Przekonania polityczne będziecie nam 
przecież także musieli pozostawić. (Brawo ! 
po prawicy.)

Mówiono tu z takićm poczuciem o owćj :

égalité, liberté i fraternité. Po­
zwólcież więc i katechetom, aby mieli swe w la-ue 
przekonania polityczne, a nie zmuszeni byli 
za owe wsparcie do t. z. sacrificio dell' in- 
telletto. Muszę tu kilka chwil poświęcić 
sprawie szkolnej. Jeżeli duchowny dla dzi- 
siejszćj Szkoły działać ma w jćj duchu — 
wtedy albo szkoła ta winna być prowadzoną 
w ducha sympatycznym dla duchownego — 
albo tćż — jeżeli ma już koniecznie sprzedać 
swe przekonania, to remuneracya za ową sprze­
daż tak wysoką być winna, aby mogła rze­
czywiście być tentującą. (Wesołość po pra­
wicy). Na obie te kwestye krótko zaraz od­
powiem. Tyle tu dysputowano o wyznanio- 
wości, symultanności i mięszauym systemie 
szkól anstryackich, że w końcu możuaby wszelki 
sąd w tćj mierze utracić. Wiem to tylko, że we­
dług stenograticznego sprawozdania z r. 1867 
Izba deputowanych w dniach 25 i 26 pa­
ździernika przyjęta paragraf 6 do tćj ustawy 
— wedle którego każdy obywatel bez względu 
na wyznanie do każdćj szkoły uczęszczać 
może. Wiecie o tćm Panowie, że Izba Pa­
nów paragraf ten skreśliła, a Izba deputowa­
nych poddała się temu. Wówczas wyrzekł 
minister oświaty v. Hasuer słowa, które od­
czytano tutaj. Znajdują się one w sprawo­
zdaniu z 4 sesyi — w łamie 8, na stronie 
2513 — i Iwtuią następnie:

„Zauważę w tym wzgl ędzie, że o ile znani 
fakta, w szerokich kolach najliheralniejszych 
mężów stanu panuje przekonanie — że opu­
szczenie wyznaniowego stanowiska u szkól 
ludowych jest błędem dydaktyezno-pedagogi- 
cznyui.

Zakonstatuję tu fakt, że wszelkie liberal­
ne prawodawstwa państw katolickich a i pro­
testanckich utrzymały wyznaniowość w szko­
łach ludowych — a wielka ich część zacho­
wała zasadę tę nawet i dla szkół średnich. 
Zakonstatuję tćż, że w sferach, w których 
nad ustawą tą poszczególnie pracowałem — 
a także i w innych prawodawczych czynni­
kach ogólne panowało przekonanie — iż ko- 
nieczućm jest w tćj mierze zachowanie wy­
znaniowego charakteru szkół.“ (Słuchajcie ! 
słuchajcie ! po prawicy).

Mości Panowie ! Znacie zapewne wszyscy 
imię Amnfanusa Marcellinusa, dziejopisarza 
rzymskiego z czwartego stulecia. Opowiada on 
o panowaniu cesarza Juliana, którego zwykle 
Dazywają apostatą, i mówi w księdze 22, co 
następuje: „ Hoc er at durum atque aeterna 
oblivione obruendum, quod pueros ritus 
christiani, nostros magistros grammatices 
et rhetorices adiré cogebatC (Było to sro- 
giem i nah żałoby to pogrążyć w wieeznem 
zapomnieniu, że dzieci clirześciańskie zmuszał 
udawać się w naukę do naszych retorów i 
gramatyków). Pozamykał clirześciańskie szkoły 
a ehrześciańscy chłopcy zmuszeni byli uczyć 
się gramatyki i retoryki u nogan. To zna­
czy, że nie uczyli się religii, lecz tylko gra­
matyki, a jednak Ammianus Marcellinus, 
który nie był chrześcianinem i żył piętnaście 
wieków pized nami, posiadał tyle tolerancyi, 
że nazwał to „durum atqua aeterna obli­
vione obruendum11, aby zmuszać katolickie 
dzieci do uczenia się gramatyki u nauczycieli, 
którzy nie byli katolikami. Czyż Panowie 
po piętnastu wiekach zdobyliście się na więk­
szą tolerancją? Tego Panom powinszować 
nie mogę. (Bardzo dobrze ! Wesołość na 
prawicy.) Pan poseł pierwszego okręgu wy­
borczego wiedeńskiego utrzymuje, że w Pru­
sach nie istnieją szkoły wyznaniowe. Mówi 
on tak : „Dajcie nam tak jasną, prostą, pra­
wa państwa zupełnie uwzględniającą ustawę 
o nadzorze szkolnym, a zgodzimy się na szkolę 
wyznaniową w tćm znaczeniu, w jakiem ona 
istnieje w Niemczech, gdzie atoli w istocie 
nie jest wyznaniową, choć ją Panowie tak 
samo fałszywie nazywacie wyznaniową, jak 
naszą szkołę nazywacie bezwyznaniową.“

Mogę panu posłowi na to odpowiedzieć, że 
jestem świadkiem, któremu zawierzyć się go­
dzi. Szkoły ludowe w Prusach 
są wszystkie wyznaniowe, a je­
żeli istnieją symultanne, to je od roku 1873 
i 1874 zaprowadzają w polskich dzielnicach, 
aby przez nie germanizować. Aż do czasów 
Falka były w Wielkićm Księstwie Poznań- 
skićm trzy zakłady nauczycielskie, które za­
razem były seminaryami, nie tylko wyznanio­
we, ale nadto na czele ich stało trzech du­
chownych, jako dyrektorowie. Jeżeli Pano­
wie sobie życzą, gotów jestem wymienić na­
zwiska. Były także trzy katolickie, a zatćm 
wyznaniowe gimuazya, t. j. wszyscy nauczy­
ciele w nich byli katolikami, jako i dyrektor 
także. W gimnazyum, do którego uczęszcza­
łem, chodzili profesorowie razem z uczniami 
do spowiedzi i komunii wielkanocnej, nie zni­
żywszy się przez to bynajmnićj, — jak się 
pan poseł lutomierzycki wyraził, — w oczach 
uczniów do rzędu sług ks. katechety. Żaden 
z uczniów wówczas nie gorszył się tćm, że 
wypełniali swe religijne obowiązki. Gdyż, 
M. P., wielcy czy mali, wszyscy i każdy z 
osobna jesteśmy sługami bożymi i naszej po­
wadze żadnćj to nie przynosi ujmy, jeżeli 
otwarcie obowiązki religijne pełnimy. (Brawo ! 
na prawicy.)

A teraz, Mości Panowie, przechodzę do 
drugiej kwestyi. Jeżeli pan poseł z Tropa- 
wy wymaga, a’ y katecheci działali w duchu 
obecnej szkoły za taką remnneracyą, to cho­
dziłoby o cenę kupna. M. P. ta remunera­
cya jest w różnych krajach rozmaitą. Sły­
szeliśmy już dzisiaj, że w Wiedniu dotąd 
płacono 20 florenów rocznie za godzinę, ale 
że ta suma do 30 florenów podniesioną zo­
stała. W Morawii płacą więcćj ; protestanccy 
i żydowscy nauczyciele w Morawii dostają 45 
flar., w- Czechach nawet 60 flor., a w Wie­
dniu od dwóch lat 45 flor. Dzieje się to 
pewno dla tego, że nas katolickich ducho­
wnych chcą karać za celibat.

Jeżeli weźmiecie jako przykład wikaryu- 
sza w miasteczku mego okręgu wyborczego,

to ndziela on 17 godzin tygodniowo i otrzy­
muje za to miesięcznie 15 florenów, co czyni 
trochę więcej, niż dwa szóstaki za godzinę. 
MP.! Za te pieniądze nie dostaniecie expressa 
we Wiedniu! A gdy przyteni żądają, aby 
katecheci wyrzekli się swych zasad kościelno- 
politycznych, to trudno zaiste powstrzymać 
się od napisania satyry. (Wesołość). W je­
dnej tylko rzeczy, Panowie, zgadzam się z 
Wami zupełnie. Panowie posłowie z Tropa- 
wy i pierwszego okręgu wyborczego w Wie­
dniu skarżą się na to, jaką biedę mają z 
nauką religii w ojczystym języku. Pan poseł z 
Igo okręgn wiedeńskiego uskarża się, że udzielają 
nauki religii w języku, którego niepodobna jnż na­
zwać niemieckim. Mości Panowie! Żałuję Was 
z całego serca. Ale Panowie słyszeliście 
niezawodnie cośkolwiek o skargach, jakie 
podnieśli teraz w Berlinie polscy posłowie, 
ze biedne polskie dzieci wcale się po pol­
sku nie uczą (słuchajcie, .słuchajcie! na pra­
wicy), że polskich nauczycieli przesiedlają 
na obczyznę, w odległe okolice, przysyła­
jąc w ich miejsce niemieckich, i że nawet 
religii polskie dzieci uczą się po niemie­
cku. Uwierzyć trudno, aby w dzieuiię- 
tnastem stuleciu do czegoś podobnego dojść 
mogło. (Huczne oklaski na prawicy). Cóżby 
powiedział na to Ammianus Marcellinus ? Ża­
łuję Panów, jeżeli ich dzieci ule pobierają 
nauki religii w ojczystym języku ; ale niech­
że i mnie będzie wolno podnieść głośną skargę 
tutaj. (Brawo, brawo ! na prawicy).

Panowie ci odwoływali się dwukrotnie na 
to, że państwowa ustawa o szkólnictwie lu- 
dowern saukeyonowana została przez Jego 
Cesarską Mość. Dziwne to, że się ktoś po­
wołuje dnia 13 marca, czterdzieści lat po re- 
wolucyi, na to, że ustawa nie może być zmie­
nioną, ponieważ została saukeyonowaną. Czy 
ustawa państwowa szkolna pozostanie, lub czy 
nie pozostanie, to tymczasowo nie wchodzi w 
rachubę; chcialbym atoli przy tćj sposobności 
powiedzieć, że na kartach historyi i w sercu 
nieszczęśliwego naszego narodu głęboko i na 
zawsze wyryte zostało imię tego monarchy, 
który pozwolił, iżby nauka w ogóle, a więc 
i nauka religii w języku polskim udzielana 
była. (Oklaski po prawicy).

Polskie przysłowie powiada : należy płacić 
pięknem za nadobne. Otóż musiałtm tu wy­
głosić api logią katechetów, chociaż sam nie 
jestem katechetą. Panowie pozwoli, iż im na 
zakończenie wielce interesowny sąd o teraźniej­
szej metodzie szkólnćj przeczytam. Nie jest 
to zdanie ultramontaniua, — autor żyje na­
wet w Poczdamie i jest tam rektorem wyższej 
szkoły obywatelskiej. Człowiek ten zebrał i 
uporządkował z mozołem, zaiste| podziw wzbu­
dzającym," zasady Pestallozzego, jakie po 
rozmaitych jego pismach się znajdują. Nazy­
wa on się dr. August Vogel; powiada on w 
dziełku swćtn wydanćm w r. 1877 p. t.: 
Systematische Darstellung der Pädagogik Jo­
hann Heinrich Pestallozzi’s“ w przedmowin : 
„Wzmaga się już liczba głosów ostrzegają­
cych, aby z dotycbczasowćj drogi zboczono 
lub przynajmnićj postępowaco ostrożniej — a 
zawsze jeszcze ma swe znaizenie owo słowo 
ostrzegające : błędów szkoły, które większą 
część ludzi w Europie czynią niedołężnymi, 
nie należy ukrywać — prztciwnie należy je 
z korzeniem wyrwać“.

Powiada przysłowie, że należy najprzód 
wymieść swoje śmieci, jeżeli się chce komuś 
czynić zarzuty. Obecnie mam tylko jeszcze 
kilka słów do zamienienia z jeneralnym mó­
wcą (Kronawetter). Mogę mu tyko być 
wdzięcznym za słowa, które przy końcu swe­
go przemówienia wygłosił; jeżeli bowiem 
wogóle w taki sposób, jak to tu uczynił, wy­
raża się o nauce religii, o pczytywućj reli­
gii i o wierze; natenczas zniewolę Was, M. 
Panowie, do głosowania z nami. Wykazał 
on nam dość dobitnie, że istnieje jakaś potę­
ga, która coraz więcćj nabiera siły i zmusza 
nas do grupowania się około wiary pozyty­
wnej, jeżeli chcemy uratować podwaliny spo­
łeczeństwa. (Brawo! po prawicy.) — Pan 
ten wysławiał nam tu ideały szkólnictwa 
francuzkiego, gdzie na zgorszenie dzieci wy­
rzucono krzyż ze szkoły. O jeduem tylko 
zapomniano tam, o wislkim Bogu, w którego 
indemnizacyi zdziałane zostały Gestu Dei 
per Francos.

Obecnie pokazuje się, że naród ten nie 
zdoła dokonać owych wielkich czynów, jakie 
dokonywał dawnićj. (Brawo! Brawo! po 
prawicy) Poseł Kronawetter postawił tu 
kwestyą z Corpus iuris canonici, baluję, 
że na tę lekcyą nie byłem przygotowany. — 
Możebym był zabrał ze sobą tę księgę i w 
nią zajrzał. .Jestem zresztą profesorem histo­
ryi kościelnej, a nie prawa kościelnego i nie 
umiem z pamięci przytaczać z owćj księgi. —- 
Chcialbym atoli zadać posłowi Kronawetterowi 
inne pytanie. Czy stoi w jakim kodeksie, 
że duchowny może żyć powietrzem? Jeżeli 
na to odpowie, to znajdziemy zaraz w Cor­
pus iuris canonici zdanie, głoszące, że ni­
kogo nie można zmuszać do ofiar na potrzeby 
religijne, że atoli do t. zw. donum chari- 
tativum jest każdy chrześcianin zobowiąza­
ny. Jeżeli nas skazuje na skarbonki, to mu 
odpowiem, że jest złym pedagogiem.

Gdyby dla mnie miano publicznie obliczać 
składki za to, że nauczam, tobym urząd mój 
złożył; na żebraka nie pozwolę się napiętno­
wać. (Brawo! brawo! po prawicy). Skądże więc, 
pytam się, mają być pieniądze brane? No, to 
zapewne będzie mniej kosztowało, aniżeli wiele 
innych rzeczy, na które się bez potrzeby tyle 
loży.

Kończę następującemi słowy: Fakt, że 
wszyscy, z wyjątkiem jedynego mówcy, 
który atoli był tego zdania, że operarius 
dignus est mercede sua, widzą w małóm 
owćm wynagrodzeniu raczej podniety aniżeli 
właściwą zapłatę, napełnia mnie większą ra­
dością aniżeli sam projekt i proszę panów, a- 
hyście przęśli do rozpraw specyalnych. (Okla-



£j po prawicy. — Mówcy winsznje wielu po- 
« prawicy).

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 17 marca.

(37 posiedzenie.)

Marszalek K o e 11 « r zagaja posiedzenie
■ «dżinie 11 minut 15.

Przy stole ministeryaluym : minister dr.
g o s s 1 e r i kilku komisarzy.

Na porządku dziennym : Dalsze ob r a-
¿y n ad etatem ministerstwa wy­
znań-
, Marszalek Koel 1 er: M. P. Z powodu 

' «ierci cesarza Wilhelma i wstąpienia na tron 
jjjj. Pana cesarza Fryderyka III wystóso-

.ńałett porówno z marszałkiem Izby panów 
iguśbc do Najj. Pana o udzielenie nam au- 
dyMicyi. Ze względu na cierpi-nie Najj. 
p4na nie wyznaczono dotąd dnia, w którym 
jiajj i’an przyjąć nas raczy. Pan minister 
pettkamer zawezwał obydwie Izby sejmowe 
H plenarne posiedzenie na poniedziałek, dnia 
19 b. m. godzinę l minut 30, o czćm do­
niosłem jut panom osobnym okólnikiem.

Przy pozycyi „szkoły elementarne“ zabiera 
glos:
F Poseł dr. W i n d t b o r s t. Mości Pano-

. fie! Od wielu lat zwalczaliśmy ja i przy- 
| jaeiele moi pozycyą dozoru szkól ludowych.
I Dzhiaj w tym samym celu zgłosiłem się do 

głosu. Ze względu na obecne położenie nasze 
oraz konieczność przyspieszonego zakończenia 
obrad sejmowych wstrzymam się atoli od szcze­
gółowego rozbioru i krytyki dzisiejszego przed­
miotu obrad. Nie mam bynajmniej zamiaru 
dać za wygraną, pragnę jedynie tylko odro- 

( czyć dyskusyą nad dozorem szkól ludowych 
i do chwili odpowiedniejszśj. Równocześnie wy­

rażani nadzieję, że wszyscy panowie ograni- 
| czyć się zechcą na najgłówniejsze uwagi i 

wstrzymają się od drażliwych zaczepek, któ- 
reby obradom nadać mogły więcćj namiętny 
charakler, nielicujący z obecną smutną nader 
chwilą. (Ogólne brawo.)

Stosując s ę do oświadczenia poprzedniego 
mówcy, wyrażają wszyscy członkowie centrum 
pp. Menken, Letocha, Krebs, 
Stroni beck, S z mula i inni, że cofają 
na razie wnioski swoje i zrztkają s'ę głosu.

Poseł Eauchlianpt (konserw.) zazna­
cza, że dawniej już poruszał sprawę podwyż­
szenia pensyi nauczycieli wiejskich. Sądził 
przytem, że już w tegorocznym etacie będzie 

I można pewną kwotę na cel ten przeznaczyć, 
k Żąda w końcu, ażeby zużyto fundusz prze- 
I znaczony na zmniejszenie ciężarów gmin na 
"polepszenie pensyi nauczycieli wiejskich stoso­

wnie do ilości lat służby.
Minister G o s s 1 e r oświadcza, żo układa 

f się chwilowo z ministrem finansów o wyzna­
czenie pewnćj kwoty znaczniejszej na dodatki 
do pensyi nauczycieli.

Poseł dr. Windthorst popiera żąda­
nie p. Ranchhaupt a.

Posłowie Knoercke i Wissmann 
(wolu.) zaczepiają ponownie p. barona Schor- 
lamera z Alst z powodu dawniejszej mo­
wy, w której dopatrzyli się wielkićj obrazy 
nauczycieli wiejskich.

Poseł Schorlemer z Alst zastrzega 
się przeciw podobnym zarzutom i odczytuje 
dosłowne brzmienie dawniejszej swej mowy, z 
®«go wynika, źe zarzut mu uczyniony jest 
znp-lnie niesłusznym.

Pozycyą „Radzeń w szkolnych“ 
ptżyjmnje sejm bez szczegółowej dyskusji.

Przy pozycyi 4,000,000 marek przezna­
czonych na polepszenie dochodów duchownych 
W.-zystkich wyznań zabiera glos poseł Ennec- 
Ccrns (nar. lib.) i żąda, ażeby minimum 
dochodów dnchownych po 5-letniem urzędowa­
nia wynosiła dla katolickich księży 1800 m., 
dla protestanckich 2400 ni. a po 25 latach 
2400 resp. 3000 mrk.

Poseł dr. W i n d t h o r s t pragnie, ażeby 
minimum dochodów duchownych katolickich z 
2400 na 2700 m. podwyższono.

Poseł Strombeck (centrom) ponawia 
dawniejszy swój wniosek, tyczący się docho­
dów księży misyjnych (minimum 1800 mrk.)

Poseł Benda (nar.-lib.) oświadcza się 
za wnioskiem p. Euneccernsa.

Poseł Rauchhaupt (kons.) zaznacza, 
će stronnictwo jego odrzuci wszystkie wnioski 
z wyjątkiem wniosku p. Enneccerusa.

Poseł dr. Windthorst żali się, że 
niektórzy członkowie sejmu nie uwzględniają 
propozycyi jego wyrażonej na wstępie i co- 
taz więcej przeciągają dyskusyą. Uważa to za 
tzecz bardzo niewłaściwą, ażeby w takiej chwi- 

jak obecna, uchwalano prawa takiej do­
niosłości. Następnie krytykuje ostro zbyt 
wielką różnicę pomiędzy dochodami ducho­
wnych katolickich a protestanckich.

, ł>rzy glosowaniu odrzuca sejm wszelkie 
Wnioski posłów katolickich przeciw glosom 
**ntruin i polaków i wyznacza minimum do- 
- odów duchowych katolickich po 251etniej 
«nżble na 2400 mrk.

Pozycyą „wydziału medycznego“ nie wy-
UJM szczegółowej dyskusji poczem sejm 

Wyjmuje całą resztę etatu ministerstwa wy- 
'nan ńez zmiany.

Marszałek K o e 11 e r. Mości Panowie
Powiedziane na poniedziałek wspólne posie- 

, 16 sejmu i izby panów potrwa zapewne
dzo krótko, pozwalam sobie zatem zawe- 

Panów na poniedziałek godzinę drugą 
dingie po.-iedzenie w celu załatwienia pra- 
leliktów i kilku pomniejszych wniosków.

Hut °n'ec posiedzenia o godzinie trzeciej mi-

Korespondencje Kuryera Piku
Berlin, 18 marca.

Na wczontfszem posiedzeniu Izby po­
selskiej ukończono drugie obrady nad 
etatem (ministerstwa oświecenia). Przy obe­
cnej sytuacji politycznej i przy pospiechu, 
z jakim obradowano, nie mogli polscy po­
słowie liczyć na jakikolwiek posłuch ze 
strony Izby, i nie zabierali głosu, tylko 
przy pozycyi 500.000 mrk. na popieranie 
niemczyzny w szkołach element, poseł 
Różański w ich imieniu oświadczył: „że 
swoje stanowisko odmowue i krytykę tego 
tytułu etatu ograniczają na dzisiaj na 
prośbie do pana marszałka, aby zarzą­
dził osobne głosowanie (zwyczajne) nad tą 
pozycyą“.

Przyjęto ją naturalnie przeciw głosom 
centrom i Polaków.

Tak samo przy dalszym podobnym ty­
tule zażądał pos. bar. Schorlemer osobne­
go głosowania, aby zaznaczyć swe i swych 
przyjaciół odmienne stanowisko.

Czy przy trzecich obradach nad eta­
tem zabiorą Polacy głos, nie wiadomo.

Wiedeń, 1U marca. 
(Mowa posła ks. dr. Chotkowskiego.)

(=?) Wypadki berlińskie odwróciły zu­
pełnie uwagę od rozpraw Rady państwa 
nad ustawą dotyczącą wynagrodzenia „ka­
techetów“, jak tu nazywają nauczycieli 
religii przy szkołach ludowych i średnich. 
Jednakże wczorajsza mowa ks. dr. Chot­
kowskiego tak wysoko wzniosła się 
nad poziom mów, które tu zwykliśmy sły­
szeć w podobnych rozprawach, że nie 
tylko była wysłuchaną z wielką uwagą, 
co także rzadko się zdarza, gdyż naj­
częściej, gdy przemawia poseł z prawicy, 
lewica wynosi się z sali et vice versa, — 
że nie tylko uzyskała huczne oklaski z 
law postów polskich i prawicy, lecz także 
sprawiła silne wrażenie na przeciwnikach. 
Dzienniki centralistyczne naturalnie wielce 
niezadowolone z mowy ks. Cliotkowskie- 
go, zwłaszcza, że odważył się wspomnieć 
o stósunkach szkólnych w W. Ks. Po- 
znańskićm, ale już sam fakt, że wspomi­
nają o tej mowie, dowodzi, jakie sprawiła 
wrażenie; zwykle bowiem te dzienniki z 
dwugodzinnej mowy którego z posłów 
prawicy przytaczają około 10 wierszy a 
od siebie nie wspominają o nich. Rzecz 
dziwna, że „Vaterland“, chwaląc natu­
ralnie treść mowy ks. Chotkowskiego, 
ubolewa nad tćm, że nie włada dostate­
cznie językiem niemieckim. Tymczasem, 
kto przeczytał tę mowę w dzisiejszym 
„Vaterlandzie“, przyzna, że z tych posłów, 
którzy należą do frakcyi wymienionego 
dzienuika, żaden dotąd nie wygłosił mo­
wy nie tylko tak pelnój erudycji, ale 
także w tak poprawnym, czasem 
nawet świetnym stylu niemie­
ckim. Czytelników „Kuryera“ wczoraj­
szy sukces ks. Chotkowskiego tćm wię­
cej zajmie, ponieważ to pierwszy Wielko­
polanin, zasiadający w tutejszej Radzie 
państwa.

Nie będziemy się zastanawiali nad 
wywodami ks. Chotkowskiego, dotyczące- 
mi szczegółów ustawy, o którćj rozpra­
wiano, t. j. wynagrodzenia nauczycieli re­
ligii. Trzebaby przytoczyć zanadto ustę­
pów z mów przeciwników projektu, aby 
czytelnicy mogli dokładnie ocenić trafność 
odpowiedzi naszego mówcy. Poduiosę 
więc tylko te ustępy, które w kołach tu­
tejszych prusofilów wywołały największe 
oburzenie:

„Poseł (Weitlof) uczynił duchowień­
stwu zarzut, że właściwie nie ma żadne­
go znaczenia, ponieważ jest związane po­
słuszeństwem dla Biskupów. Panowie* 
nie czyńcież nam z tego zarzutu. Oboe- 
dientia względem Biskupów i Ojca św. 
jest tą żelazną obręczą, któ­
rćj ani nawet żelazny kan­
clerz swemi uderzeniami mło­
ta przez 12 lat nie zdołał zła­
mać (oklaski na prawicy) i ta spójnia, 
w któićj polega siła nasza, sprawiła, że 
i wy panowie dziś przemawiacie łagodnićj 
niż przed 20 laty“ (t. j. przy ówcze­
snych rozprawach nad ustawą szkólną).

W dalszym ciągu swój zuakomitój mo­
wy ks. Chotkowski przypomniał, że gdy 
cesarz Julian apostata zamknął szkoły 
chrześciańskie i dzieci zmuszał do uczę­
szczania do reterów pogańskich, dziejopi­
sarz pogański Ammiauus Marcellinus zau­
ważył: „Było to srogiem i należałoby to 
podać w wieczne zapomnienie, że dzieci 
chrześciańskie zmuszał udawać się w 
naukę do naszych reterów i gramatyków“.
A wy panowie, pyta mówca, po XV wie­
kach, czy postąpiliście dalój?

Jeden z mówców lewicy był zauważył, 
że nauczyciele religii w Wiedniu po czę­
ści udzielają nauki w niemczyźnie prawie 
niezrozumiałej. Ma to znaczyć, że pomię­
dzy młodszymi księżmi tutejszymi znaj­
duje się wielu Czechów. Na to odparł 
ks. Chotkowski:

„Jeżeli tak jest, to mocno nad tóm 
ubolewam. Ale panowie niezawodnie sły­
szeliście coś o skargach posłów w Ber­
linie z tego powodu, że biedne polskie 
dzieci nie otrzymują tam teraz żadnój 
nauki w języku polskim (słuchajcie), że 
nauczycieli Polaków wysyłają daleko od 
domu, niemieckich sprowadzają do W. 
Ks. Poznańskiego i że nawet religii 
uczą dzieci w języku niemieckim. Żal 
Boże, że w XIX stuleciu doszliśmy do 
czegoś podobnego (huczne oklaski z law

Wiedeń, 17 marca.
(Przyjazd Grocholskiego ilu Wiednia 1 sprawa oko­
wity. — 8. p. Seweryn Smarzewski. — Ustąpienie 

ministra wojny.)
(z/i) Przyjazd Kaźmirza Grochol­

skiego do Wiednia świadczy, że spra­
wa podatku od okowity wchodzi w sta­
nowczą fazę. Jutro też przybędzie tu 
p. T i s z a, który uie tylko jest prezesem 
gabiuetu węgierskiego, lecz także miui- 
strem skarbu, a zatćm jutro rozpoczuą się 
ostateczne i stanowcze układy. Po od­
powiedziach, jakie deputacya Towarzystw 
róluiczych Galicyi otrzymała od ministrów, 
trudno sobie robić nadzieję, aby ta nowa 
wielka ofiara miała ominąć Galicyą. Rząd 
potrzebuje nowych dochodów, niebawem 
delegacye uchwalą nadzwyczajne wydatki 
około 150 milionów 11., a zatćm ministro­
wie finansów, tak węgierski jak austrya- 
cki, podnoszą podatki dziś od spirytusu, 
jutro może od mąki, a gdyby mogli, opo­
datkowaliby wodę i powietrze. Niepodo­
bna przypuścić, aby p. Dunajewski 
uie ubolewał nad tem, że zmuszouy od­
mówić Galicyi regulacyi rzek, nawet upo­
rządkowania funduszu indemnizacyjnego, 
co uie naraża państwa na żadne wy­
datki , mnsiał zaproponować ten tak 
uciążliwy dla kraju podatek od oko­
wity. Minister finansów znajduje się 
w przykrzejszóm położeniu, niż posłowie. 
Ci zaś, tak samo jak przed trzema laty 
w sprawie nafty, będą zmuszeni poddać 
się konieczności. Na sprzymierzeńców 
z prawicy Koło polskie liczyć nie może, 
bo prawica od dawna utrzymuje się już 
tylko dzięki rządowi, i przy wzrastającej 
różnorodności widoków’ i dążności poje- 
dyńczych frakcyi, ani mowy o tem nie ma, 
aby prawica wystąpiła solidarnie prze­
ciwko rządowi. Jedyna więc, uzasa­
dniona zresztą nadzieja, jest, że koło pol­
skie w układach z rządem zdoła uzyskać 
złagodzenie pewnych zbyt uciążliwych 
przepisów projektu.

Znowu zeszedł ze świata jeden z naj- 
wytrwalszych posłów naszych, Sewe­
ryn Smarzewski, który już od roku 
1848 stał w pierwszym rzędzie naszych 
parlamentarnych bojowników. Umarł wczo­
raj po krótkićj chorobie na zapalenie 
mózgu. Niepospolite zdolności jego były 
powszechnie uznawane. W roku 1880 
jako jeneralny sprawozdawca budżetu 
ułożył budżet, który się zaszczytuie od- 
zeaczat dokładnością i jasnością. W pra­
wie reformy podatku gruntowego obok 
ś. p. Kornela Krzeczuuowicza 
rdzwiuąl największą i najpłodniejszą czyn­
ność. Organa lewicy dziś dowodzą, że 
Smarzewski był stanowczym przeciwni­
kiem dzisiejszych kombinacji stronnictw 
i że raczój dążył do sojuszu Koła z le­
wicą. Jest w tein odrobinka pra­
wd y i gdyby lewica wreszcie w obec 
nas szczerze stanęła na stanowisku 
autonomistycznem, natenczas porozumienie 
się byłoby łatwóm. Tego zdania był Zie- 
miałkowski, Zyblikiewicz, Smarzewski 
i t. d., słowem cały zastęp tycb wybi­
tnych posłów naszych, którzy w r. 1868 
uchwalili w sejmie lwowskim znaną r e - 
z o 1 u c y ą, domagającą się rozszerzenia 
autonomii krajowej. „Deutsche Zeitung“ 
dziś powtarza odezwę Smarzewskiego do 
swych wyborców roku 1848, aby uibyto 
dowieść, że zmienił on zdanie swoje. Ale 
jak wtedy przemawiał za samorządem, 
za instytucyami konstytucyjnemi, jak prze­
powiadał, że zamach biurokracji na sa­
morząd Węgier może przynieść tylko 
szkodę wszystkim innym narodom monar­
chii habsburskićj — tak tćż sądził w osta­
tnich latach i tak sądzimy wszyscy.

Minister wojny hr. B y 1 a n d t-R h e i d, 
który ten urząd piastował od r. 1870, w 
ostatnich zaś czasach ciężko zapadł na 
zdrowiu i przebył ciężką operacyą, podał 
się do dymisyi, którą tćż otrzymał. We­
dług doniesienia niektórych dzienników, 
już następcą jego został mianowany do- 
wódzca tutejszego drugiego korpusu, je­
nerał Bauer, Polak. Jenerał Bauer 
urodził się we Lwowie, jeżeli się nie my­
lę, ojciec jego posiada! wielki browar. 
Dosłużywszy się stósunkowo dość wcze­
śnie wyższych stopni, z początku w ar- 
tyleryi, w r. 1866 jako dowódzca bry­
gady odznaczy! się w bitwie pod Cu- 
stozzą.

Powszechnie przypisują mu wielkie 
zdolności fachowe. W tntejszćm życiu to- 
warzyskićm, jenerał Bauer, ożeniony z 
swą siostrzenicą, córką pułkownika Haun- 
schilda, zajmuje wybitne miejsce. Bale i 
wieczorki w jego gościnnych salonach 
cieszą się wielkićm powodzeniem. Jest

polskich). Cóiby na to powiedział Am- 
mian os Marceliinus? Ubolewam nad tóm, 
jeżeli wasze dzieci, panowie, nie pobie­
rają nauki religii w czystój niemczyźnie, 
atoli niech i mnie wolno będzie z tego 
powodu zaznaczyć tu moją skargę-. 
(Oklaski).

„Przy tej sposobności oświadczam, że 
w dziejach i w sercu mego nieszczęśli­
wego narodu na wieki głęboko wrytórn 
pozostanie imię monarchy (Franciszka Jó­
zefa), który pozwolił na to, że w naszych 
szkołach wszelka nauka, a zatćrn także 
nauka religii, udziela się w języku oj­
czystym“.

Skończywszy swą długą i wykwintną 
mowę, ks. Chotkowski odbierał powinszo­
wania licznych posłów polskich i prawicy. 
Niezawodnie zaś stauął wczoraj w rzędzie 
uajlepszych mówców Kola polskiego, choć 
ich jest nie mało.

on pono w wielkich laskach a cesarza, 
jak u arcyksięcia Albrechta, i pozostaje 
w bliskich stosunkach z ministrami gabi­
netu Taaffego. Jakkolwiek niektóre dzien­
niki ogłosiły dziś już nominacją jenerała 
Bauera jako faite accompli, wymieniają 
jednakże też jenerała kawaleryi Appela, 
główno dowodzącego w Bośnii, jako na­
stępcę hrabiego Bylandta

Gdyby się sprawdziła wieść o nomi­
nacji Bauera, trzy teki wspólnych mini­
strów byłyby obsadzone w sposób nastę- 
pnjący: Sprawy zagraniczne: Niemiec 
(Kalnoky); fiuause: Węgier (Kallay); 
wojna: Polak (Bauer).

NIEMCY.
Berlin, 18 marca. Berlin powraca 

powoli do zwykłego trybu życia. Znikają 
draperye żałobne, tu i owdzie wprawdzie 
powiewa poruszana wiatrem chorągiew 
żałobna, przymocowana w połowie masztu, 
ale znikły tłumy otaczające tum protes­
tancki i ustał ów ruch gorączkowy obja­
wiający się dawniej na każdym kroku. 
Napotykauy co chwilę strój żałobny prze­
chodniów, krepa na chelraach ofice­
rów, i okna zamkowe zasłouięte gro­
belni zasłonami, oto główne oznaki żałoby 
narodowćj. Teatra prywatne rozpoczęły 
już przedstawienia swoje, jedynie królew­
skie przez pewien czas pozostaną jeszcze 
zamkniętemi. Monarchowie i książęta po­
wyjeżdżali już z Berlina, tak samo goście 
z prowincji, przybyli na pogrzeb cesarza 
Wilhelma. Wszystko powraca do dawnego 
trybu, tylko oczy i umysły tłumu zwracają 
się coraz częściej i z coraz to widoczniej­
szą obawą w stronę pałacu charlotten- 
burgskiego, w którym przebywa nowy mo­
narcha złożony ciężką chorobą. Jak o tera 
już tylokrotnie pisaliśmy, kursują w Ber­
linie najrozmaitsze pogłoski o zdrowiu 
cesarza. Sądzić by można, że nawet 
umyślna przerwa w ogłaszaniu biuletynów 
lekarskich więcej wywołała zaniepokojenia, 
niż spodziewać się tego było raożua, zwła­
szcza że ostatnie biuletyny, suche i wie­
cznie to samo opiewające, bynajmniej cie­
kawości tłumów zadowolić nie zdołały, a 
jednakowoż brak biuletynów tych wielce 
niepomyślnie wpływa na usposobienie o- 
gółu. Dzisiaj pierwszy po tygodniowćj 
przerwie publikowano biuletyn, a treść 
jego jest następującą:

„Pomimo licznych wzruszeń ostatniej 
chwili przepędził cesarz Fryderyk noc osta­
tnią spokojnie. Febra się uie pojawiła, 
kaszel nie ustał jednakowoż, tak samo nie 
zmniejszyły się i wydzieliny krwiste.“

Cesarz Fryderyk zamianował 
generała hr. Blumenthala najstar­
szego komendauta korpusowego w armii 
niemieckiej feldmarszałkie m, posy­
łając mu równocześnie własną buławę mar­
szałkowską. Generał Blumenthal zajmo­
wał podczas wojny austryackićj i francu­
skiej wybitne stanowisko w sztabie cesarza 
Fryderyka i był jednym z najgłówejszych 
jego doradzców wojskowych. W ostatnim 
czasie obiegały prasę niemiecką pogłoski, 
według których generał Blumenthal za­
żądać miał dymisyi ze względu na zbyt 
podeszły wiek swój.

— Wielkie wrażenie wywołały 
w Berlinie odwiedziny księcia Bismarcka 
u wielkich książąt rosyjskich przybyłych 
na pogrzeb cesarza Wilhelma. Odwiedzi­
ny te trwały przeszło godzinę. Innym 
monarchom książę Bismarck wizyty nie 
składał, przeto odwiedziny u książąt rosyj­
skich mogą mieć jedynie tylko polityczne 
znaczenie.

— „Armeeverordnungsblatt“ publikuje 
w najnowszym numerze swoim rozporzą­
dzenie cesarza Fryderyka, według którego 
niewolno oficerom nosić w czasie trwania 
żałoby wojskowej epoletów.

FRANCY*.
* Ojciec prezydenta rzeczy­

pospolitćj, senator Łazarz Hipolit Car­
not, zmarł w dniu 16 b. m. Zmarły 
publicysta i mąż stanu, urodził się dnia 
6 kwietnia 1801 r. w St. Omer, synem 
słynnego członka konwentu i ministra 
wojny za pierwszćj rzeczypospolitćj. 
Dziecinne lata spędził z ojcem na wygna­
niu w Magdeburgu, następnie został ad­
wokatem w Paryżu i .zapisał się pod 
sztandar saint-simonizumu. z którym zer­
wał wszelako, gdy Enfantin zaprowadził 
w nim reformy, które Carnotowi wydały 
się uprawnieniem wiarołomstwa małżeń­
skiego. W izbie deputowanych zasiadł 
na skrajnej lewicy i w roku 1847-ym 
w brosurze — „Les radicaux et la 
charte“ wystąpił z apoteozą republiki. 
Po wybuchu rewolucyi łutowej został mi­
nistrem oświaty i wyznań, ustąpił wszakże 
wkrótce pod zarzutem szerzenia idei socj­
alistycznych za pomocą książek szkólnycji, 
przezeń do użytku zatwierdzonych. Po 
napoleońskim zamachu stanu wybierany 
peryodycznie do ciała prawodawczego, 
wzbraniał się złożenia przysięgi i wszedł 
doń dla tego dopiero w r. 1864. W r. 1875 
wybrany został dożywotnim senatorem. 
Prace jego publicystyczne w rozmaitych 
przedmiot ach i pamiętnik: starego Carnota, 
skreślone ręką syna znalazły w swoim cza 
sic wielkieu znanie.

XXIV Sejm prowincyoMlny
W. Księstwa Poznańskiego.

Poznań, 15 marca.
(6 posiedzenie plenarne).

Zanim przystąpiono do porządku obrad,

oznajmił marszałek, że rozesłane zostanie pi­
smo pochwalne xa wyroby szczotkowe, wyko­
nane w prowincjonalnym zakładzie odeuraia- 
łytb, wraz z cennikiem tych towarów.

Następnie zapadły następujące uchwały:
1) Dyrekcya prowincjonalnego Stowarzy­

szenia od cgnia wnosi, aby ją upoważniono za­
bezpieczanie od ognia rozszerzyć i na rucho­
mości. Sejm tymczasem ze względu na donio­
słość tśj sprawy oraz ze względu na obecną 
biedę we wszelkich zawodach, oraz ze wzglę­
du iż statutów zabezpieczenia ruchomości nie 
przedłożono, — uważa projekt ten jeszcze za 
niedojrzały i odracza uchwałę aż do zebrania 
tle przyszłego sejmu, przekazując dyrekcyi pro­
wincjonalnego Stowarzyszenia od ognia pono­
wne zbadanie tćj sprawy. — Do § 26 zrewi­
dowanego regulaminu Stowarzyszenia od ognia 
na W. Ks. Poznańskie uchwalono dodatek, 
uprawniający dyrekcyą lokować fundusz re­
zerwowy po uiższćj stopie procentowćj, ani­
żeli 4 procent, jeżeli zwyczajny procent wy­
mienionych w § 26 papierów (I Dodatek) 
pouiżćj 4 proc, spadnie.

2) Ustanowiono zwyczajny etat prowineyo- 
nalnego zakładu ogrodniczego w Koźminie na 
rok 1888 — 89 w dochodzie i rozchodzie na 
10,500, a nadzwyczajny na 3500 mr., razem 
na 14,000 mr., a na rok 1888/90 i lata na­
stępne na 10,500 marek w dochodzie i roz­
chodzie.

3) Przyjęto projekt zniesienia starśj ofi­
cyny w dziedzinie gmachu stanów prowineyo- 
nalnych i wybudowania nowćj, gdzie się znaj­
dować będą lokale gospodarskie oraz miejsca 
ustępowe. Reszta dziedzińca ma być splano- 
wana i upiększona krzewami, klombami i t. p.

4) Z kwot funduszu na wynagrodzenie za 
padłe bydło utworzy się fundusz rezerwowy 
w sumie 239,000 m. i wypożyczy się go za 
pttpilarnśm zabezpieczeniem.

5) Nad podaniem o zapomogę przeszedł 
sejm do porządku obrad.

6) Przyjęto do wiadomości rachunki sty- 
pendynm dla 2 seminarzystek w szkole Lu­
dwiki za lata 1885/86 i 1887/88.

7) Prowincyonalneinn stowarzyszeniu prze­
ciwko wędrownemu żebractwu udzielono za 
urządzenie kolonii roboczej w Starych La­
skach jednorazowej zapomogi w kwocie 10,800 
marek z tćm zastrzeżeniem, że każdorazowy 
przewodniczący w administracyjućj komisyi 
prowlncyonalnej będzie członkiem zarządu.

8) Na utrzymanie rólniczo-chemicznćj sta- 
cyi doświadczalnej w Poznaniu wyznaczono 
zapomogi 1500 m. rocznie aż do zebrania się 
przyszłego sejmu.

9) Zgromadzeniu Sióstr Elżbietanek udzie­
lono zapomogi 1500 marek rocznie aż do ze­
brania się przyszłego sejmu. Podanie o udzie­
lenie nadzwyczajnej subwencyi odrzucono.

10) Szpitalowi u św. Józefa udzielono 
4000 marek rocznćj zapomogi aż do zebrania 
się przyszłego sejmu z tóm życzeniem, aby 
liczba przyjmowanych dzieci z dalszych po­
wiatów w odpowiednim stała stosunku do 
liczby przyjmowanych dzieci z miasta P o- 
znania i z powiatu poznańskiego. — 
Udzielono nadto zakładowi temu jednorazowo 
2000 mrk. na rozszerzenie resp. odnowie­
nie kąpieli solankowych.

11) Przełożonśj zakładu św. Józefa u- 
dzielono rocznćj zapomogi w kwocie 600 m. 
aż do zebrania się przyszłego sejmu.

Następne posiedzenie w sobotę, dnia 17 
marca.

Z3 o "W ó d ż.
Warta opadła od soboty do niedzieli po­

łudnia o 13 cm. tj. z 4,46 m. • do 4,33 tn. 
Dziś z rana zaś wskazywał wodomierz 4,18 
cm. Natomiast donoszą z Pogorzelicy o no­
wym przyborze wody. Wczoraj przybrała 
tamże woda o 10 cm. tj. do 3,70 metrów —• 
po południu zaś telegrafował główny urząd 
celny, że woda przyrosła o 97 cm., to jest 
do 4,60 m., a dziś przybrała tamże woda o 
20 cm., to jest do 4,80 m. Z Konina zaś 
donoszą, że tamże przybrała woda do 5,95 m. 
Według tych doniesień możemy się więc spo­
dziewać niebawem dalszego wylewu Warty, 
mianowicie, że spadło znowu wiele śniegu i 
nastaje odwilż.

Droga do Dębiny przedstawia smutny 
widok. Mieszkańcy przy tćj drodze znajdują 
się w opłakanym stanie; komunikacya ich 
z miastem jest zupełnie przerwana, gdyż 
wskutek pokrywy lodu dotrzeć łódkami do 
nich nie można, a na podróż po Jodzie nikt 
odważyć się nie zechce

Kilka osób, które się ku Dębinie puściły, 
między niemi i jeden konstabler, zarwało się.

W sobotę wybrało się kilku lokatorów 
z tćjże drogi po lodzie do miasta celem 
zaprowiantowania się, lecz nie zdołali powró­
cić do domu i musieli w mieście przenocować. 
Dopiero wczoraj udało się zrobić przerębel do 
St. Domingo, a dziś pracują robotnicy, najęci 
przez magistrat, nad wyrąbaniem dalszćj prze­
rębli. — Skutkiem powodzi musiał magistrat 
ulokować z I rewiru 8 rodzin (39 osób), 
z II rewiru 2 (9 osób), z III 22 (111 osób), 
z V 71 (260 osób); razem 103 rodziny (419 osób).

Nadto pomieścili właściciele domów kilka 
rodzin u nich mieszkających w swych wła­
snych pomieszkaniach, lub n swych krewnych. 
Zator przed wielką śluzą i przed mostem ko­
lejowym jeszcze się nie ruszył.

X<LX*O33J.K.A

aiejscflwa, prottincyonalna i tairai«

P o z > a ń, poniedziałek 19 marca

* Doniesienia urzędowe. Król nadal ksią- 
żęco-bisknpiemu delegatowi, kanonikowi hono­
rowemu i proboszczowi kościoła św. Jadwigi



w Berlinie, ks. Assmannowi order orła 
czerwonego trzeciéj klasy z przepaską.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
49,30 marek. W miejsce powinszowań na­
rzeczonej parze w Dębiczn złożyli po 60 fen. 
(cenę telegramu) Bolesław L., Stanisław K., 
Henryk H., Nieco, Zygmunt T., Stanisław M., 
Karol P., Aleksander Ż., Jan P., Witalis W., 
Ludwik F., Z. U., Bolesław E., Stefan T., 
Julian N.( Teolil U., Stefan Ż., Stanisław C,, 
Maksymilian K., Radzca G. — Razem 61,30 
marek.

* Na kościół w Wutrynach (Prusy Zach.) 
Z przeniesienia 41 marek. Ks. proboszcz Gry- 
glewicz z Grabia 3 marki. — Razem 44 m.

* Teatr polski. Jutro na benefis p. Ja­
kubowskiego dramat Łętowskiego „Izrael na 
puszczy“.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można jutro w nie­
dzielę od godziny 12 do 4 po południu i 
podczas przedstawienia w jednym z między- 
aktów.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
się na sali pałacu hr. Dzialyóskich odczyt bu­
downiczego p. Rakowicza „O łaźniach 
publicznych ze szczegółowem uwzglę­
dnieniem tauich kąpieli dla ludu“,

* Stowarzyszenie wynagradzania 
wiernych sług płci żeńskiój. Ju­
tro we wtorek o godzinie 8 odbędzie się wal­
ne zebranie w lokalu Szwarzędza przy Placu 
Działowym. — Członkowie Towarzystwa ze- 
clicą się jak najliczniój zebrać na to posie­
dzenie.

* Dziś przypada pierwsza rocznica śmierci 
ś. p. J. I. Kraszewskiego.

* Nieruchomość na Piekarach nr. 6 nale­
żąca do spadkobierców po ś. p. Gintrowiczowój 
nabyła panna Wiesówna za cenę 93,000 marek.

* W Jeżycach znajduje się 1484 dzieci 
szkolnych i to 1160 katolickich, 322 ewangie- 
lickich i 2 żydowskich.

* Kontrole wiosenne w r. 1888 odbędą 
się na Placu Działowym w dniach od 4 do 18 
kwietnia zrana od godziny 8, po południu od 
godziny 2 i to w następującym porządku: 
Dnia 4 kwietnia zrana rezerwa piechoty 
prowincyoualnćj litera A do J. Po południu 
litera K &o O- Dnia 9 kwietnia zrana 
litera P do $. Po południu litera T do Z 
oraz rezerwa rękodzielników ekonom:cznycli, 
żołnierzy roboczych, pomocników rusznikarskich, 
w<>j-ka kolejowego, oddziału balonowego, aspi­
rantów ua kasyerów i popisowych stawionych 
do dyspozycyi władz kompletowych. Dnia 
10 kwietnia zrana rezerwa gwardyi, arty- 
leryi polowej i pieszćj oraz pionierów. Po po­

łudnia rezerwa strzelców, konnicy, trenu, po­
mocników lazaretowych, ambulansy, dozorcy 
chorych, piekarze wojskowi, lekarze niż-zego 
stopnia, farmaceuci, weterynarze i marynarka. 
Dnia 13 kwietnia zrana landwera pie­
choty ¡rosincyonalnćj libra A do J. Popo­
łudniu litera K do O. Dnia 14 kwie­
tnia zrana litera P do S. Po południu li­
tera T do Z oraz landwera rękodzielników 
ekonomicznych, żołnierzy roboczych, pomxni- 
ków rusznikarskich, wojska kolejowego, od­
działu balonowego, aspirantów na kasyerów i 
popisowych stawionych do dyspozycyi władz 
kompletowych. Dnia 16 kwietnia zrana 
landwera gwardyi, artyleryi polowej i pieszćj 
oraz pionierzy. Po południu landwera strzel­
ców, konnicy, trenu, pomocników lazaretowych, 
ambulansy, dozórcy chorych, piekarze wojsko­
wi, lekarze niższego stopnia, farmaceuci, we­
terynarze i marynarka. Dnia 17 kwie­
tnia zrana rezerwa kompletowa I klasy wszel­
kich gatunków broni litera A do J. Po po­
łudniu litera K do li. Dnia 18 kwie­
tnia litera 5 do Z.

* Stęszewo. Dnia 10 b. m. został no- 
wowybrauy burmistrz p. Petzold wprowadzony 
w urząd.

* Dwaj oszuśoi, niezawodnie cisami, któ­
rzy i tu w Poznaniu a następnie w Dreźnie 
wyłudzali od publiczności pieniądze, przedsta­
wiając się pod nazwiskiem Gadomskich jako 
akademicy krakowscy, nie mający za co po­
wrócić do Krakowa, bawili niedawno we Wro­
cławiu, gdzie się dentyście p. Rembowskiemu 
przedstawili jako bracia Jan i Stanisław Du­
ninowie, wracający z pogrzebu matki z okolic 
Poznania. Panu R. oświadczyli, że mają tyl­
ko 7 marek, potrzeba im zatóm na powrót do 
Krakowa jeszcze 15 marek, które im pan R. 
wręczył. Wkrótce jednak dowiedział się p. R. 
iż prócz u niego byli owi oszuści jeszcze u 
wielu Polaków we Wrocławiu i wszędzie wy­
łudzali to 20, to 7 i 6 marek. — Ostrzega­
my przed tymi oszustami, a w razie ich zja­
wienia się niezawodnie byłoby najlepiej oddać 
ich w ręce policyi.

* W zakładach preparandów w Między­
rzeczu złożyło 22 a w Lesznie 19 preparan­
dów egzamin, uprawniający ich do wstąpienia 
do seminarynm nauczycielskiego.

* Kalendarz. Jutro we wtorek duia 2Ogo 
marca św. Patrycyusza B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6. 
Zachód o godzinie 6 minut 10.

fiaioaofcl lteciie i artystyczes.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 24 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“ i „Oiźwier-

nćj z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jej największy wróg, po­
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Pnffke 
(ciąg dalszy).

* Bulletin Polonais Littéraire, Scientifique 
et Artistique nr. 36 za miesiąc marzec za­
wiera: An lecteur. — Le fonctionnaire prus­
sien (Jeske Choiński), Trąd. Lad. Mickiewicz.
— Exposition d’hygiène à Varsovie, Dr. Gó­
recki. — Projets d’avenir (Zacharyasiewicz), 
Trąd. V. Gasztowtt. — La redoute d’Oidon 
(d’après Mickiewicz), Jules Perrin. — Expo­
sition des Beaux-Arts à Cracovie, Trawiûski,
— Richesses minérales des environs de Kielce 
et de Chęciny etc., M. Stępiński. — Louis 
Kondratowicz (fin), V. Gasztowtt. — Nou­
velles littéraires, scientifiques et artistiques. — 
Variétés. — Nécrologie.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 11 wyszedł z druku 
i zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew.).
— Pamięci Bohdana Zaleskiego, wiersz przez 
Martę. — Brat ociemniały, powieść Homera 
Green'a, przełożył z angielskiego Henryk Wer- 
nic (ciąg dalszy). — Księga pamiętnych czy­
nów. — Kamieniec podolski (z drzew.). — Po­
dania ludowe. — Na zbójeckim Ostrowiu, po­
wieść przez M. Zielińską (ciąg dalszy). — 
Rozmaitości. — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Bajka, wierszyk (z drzew.),
— Gwoździe w progu przez Henryka Wer- 
nica.- — Mata Laponka. — Kwaśna Florcia, 
opowiedziała Marya z Grabowa. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.

* Kroniki Rodzinnój wyszedł z druku nr. 
6 i zawiera: Fortunat Kończą i jego pierwo­
rodna przez dr. Antoniego J. — Dziwne zja­
wisko wychowawcze przez Henryka Wemica.
— Pamiętnik Misyonarza (ciąg dalszy). — 
O systematach filozofii moralnój (z niewy danego 
rękopisu M. Wiszniewskiego — ciąg dalszy).
— Mój przyjaciel (ciąg dalszy). — Korespon- 
deneya z Poznania (dokończenie). — Z po­
wieści niemieckiej (ciąg dahszy). — Wieści po­
lityczne. — Silva-rerum. — Nekrologia.

Prayfeylł d# f*«iaaa$a.

Poznań, 18 marca
KAMISfJSKIHGO KOTKL BKRLlNwKl. 

Paruszewski i Skrzydlewski z Nowej wsi, 
dr. Jaworowicz z Trzemeszna, Skąpski z 
Wiśniewa, pani Markiewicz z Dalewa, Sa­
wicz z Królestwa Polskiego, dr. Laskowski

z Wągrowca, Niemczewski z Sokolnik, Ba­
ruch z żoną ze Środy.

8 JPUdkitS HA1SĆŁ l ri’fłZ£&: .

Brunświcka 3l/)«-procentowa pożyczka kra­
jowa. N tj bliższe ciągnienie. dbędzie się W końcu 
marca. Przeciwko stratom kursu, wyno.zącym 
przy losowaniu około P/< procent, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin, Französisch Str. Nr. 13, za 
premią 6 fen. za 100 marek.

(W) Foiazń, 19 marca. (— Sprawozdań ie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: śnieg.
Z. u, stale.
C na wyoowiMilcialna —.—. Wypowiedziano 
cent., marzec 104,— ofiar., marzec-kwiecień 104 — 

ofiar., kwiecień-maj 104,60 ofiar., wrzesień-pażdzier-
nik 118,— płac.

Uk o w u a stale.
Cera rypowieda. —,—. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pi., 50-ta 
40,50 płc., 70-ta 28,60 płac., na kwiecień maj 50-ta 
47,20 płac., 70-ta 29,20 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za marzec —,— mk., 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 104,— m., wrze­
sień październik 113,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez tieczki. 60 m. 
opodatk. 46.20 mk., 70 m. opodtk. 28.20 m.

■ W) Fozuah, 19 marca. ueuy uiąai. F e a e B- 
na nr 00. 11.60 12 00 mrk nr. 0 10,25 10 50 mk.. 
ranna nr. '0 > i 8 50 8,75 mrk. on 50 kilnięr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 19 marca 1888.

1 U W A K
piękny średni j pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 30 16 80 14 80 —
nowa ... — — — — — — —

Żyto .... 10 40 10 — 9 40 —
«1 ęczmień . . - - — — 10 — 9 — -
Owies ... - 1 30 9 50 9 10 — -
Groch wrzący . — — — — —

w na paszę 10 10 9 70 — — — -
Kartofl«........................ 5 — 4 — — — — -
Lubin żółty. . 8 — 7 — — —

. niebieski — — — — — —
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy

^postrzelenia meteuroiogiozne w Poznaniu.
w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr 8tau

powietraa
Temp 

w. Cel

17. Pop. 2
17. Wie. 9
18. Ran. 7 
18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7 

Dnia 1

750,8
752,1
750.7 
7519 
762 5
748.8

' marca m

Płn.W. sil. 
Płn.W. sil. 
Pbl.W. sil. 
Płd.W urn. 
Płd.W.sil. 
PłdW.silny 
aximum cie

pochmurno
zaclim.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
)ła — 4°(

- 4,8
- 5,8
- 8,8
- 5,7
- 6,4
- 2,7 
Cel.

Dnia 18 marca manmnm ciepła — 5°2 Cel.
„ „ minimum ciepła — 9'5 ,
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

Zimno, częstokroć pochmurne i 
niebo z opadami, przy ostrych lub silnych', 
burzliwych wjatra-h orzeweżnie ■/ W j P),,u,.'

(Nadesłano).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palie 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj 1 
wyroby a fabryki .VULKAN" J. F. J Ku, 
dzińskie go w Dreźnie. tu¡

i ftiwn/ pnpi*

Berlin, 19 marca 1888,
Kurs z dnia 17

Pszenica stałej.
kwiecień-maj............................... 162 60
czerwiec-lipiec . 

żyle stałej, 
kwiecień-mai. . 
czerwiec-lipiec . 
ua lipiec-sierpień 

Oiśj rzep, słabo, 
na kwiecień-maj . . 
na wrzesień-pażdziernik 

Okowita osłab, 
opodatkowana 
w miejscu. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 

Owies
na kwiecień-maj 

Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-ok( wity kw.

Consol. 4%.................................... I
Poznańskie 4°/0 listy zasta nie . 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austiyackie banknoty .... 
Austryackie renta srebrne ...
Ro.-yjskie banknoty.................... ; 167 30
Rosyjskie consol. 1871 . . .
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 6% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgierskie 4% renta złote .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje

91) 05 90 Mi
81 60 82 -
61 75 52 tó
46 - 16 10
77 30 77 W

138 60 138 75
86 - 86 «
29 76 29 60

Lursa ko ńc.)
17 10 1

165 —
165 - I

169 50 169 M 1
— _

115 - 115 - f
119 50 119 50
— —

45 2 i 45 20
46 - 40 -

47 50 47 80
39 50 39 60
— — — —
30 8 • 30 70

1 13 10 13 10

Uspjsob. stałe.
Szczecin, 19 marca 1888.

Kurs z dnia
Pszenica uiezin. 

ua kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Żyto niezm.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej rzep, bez inter, 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . . 

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na kwiec.-maj spożywcza 
„ „ eksportowa

Petroleum
w miejscu.....................

Bilans Mleczarni Bukowskiej Sp. zap.
ACTIVA.

1. Rach. gruntów i zabudowań
do tego dochodzi 

ogółem rak.
Od tego odpisuje się
a) ustawami przepis. 3% 1687,70
b) stósownie do uchwały waln. 

zebr, z dn. 11. 1.85.3150,00
2. Machiny i utensylia

odpisuje się ustawami prze­
pisane 10%

3. Remanent.
1) Kasa
2) Wyroby mleczami
3) Świnie
4) Zapasy masła
5) Węgle
6) Należytości za towary

per 31 grudnia 1887.
Kurs dwunastotygodniowy

55957,98
298.80

56256,78

4837,70
19547.64

51419,08

1954,76 17592,88

198.74
1961,35

11286.09
1960'00

167.00
1186,34 16759,43

Ogółem mk. 85771.39

PASSIVA. 
45000,00 

1600,00 
1960,00 

35622,81 
1688.55

it
Piękne kolorowane

obrazki do l-széj Komunii św
1. Hipoteka
2. Kaucya
3. Rozmaici wierzyciele
4. Udziały członków
5. Zysk

Ogółem mk. 86771,39 
Dowieziono 2,841,108 litrów mleka.

Liczba członków p. 31. 12. 86 . 26 
Przystąpiło w roku 1887 ... 2
Wystąpiło w roku 1887 . . 1
Liczba członków p. 31. 12. 87 . 27

BUK. dn. 11 lutego 1887.
Zarząd

Mleczarni Bukowskiej Sp. zap.
Niegolewski. Schweinichen.

Mackeprang.

rozpocznie się 10-go kwieinia r. b. Warunki łagodne dają sposo­
bność aplikowania się przy orkiestrze. Bliższe szczegóły listownie.

Bolesław Dembiński,
dyrektor muzyki i organista anhikatedralny.

Poznań.

Polecamy najprzedniejszą (1696)

mąkę pszenną i żytnią
w wszelkich gatunkach jako i mąkę pszenną pastewną, otręby 
i osucie żytnie świeże i zdrowe po cenach umiarkowanych 
za gotówkę w kaźdój ilości, począwszy od 25 funtów.

Karol Kratochwill i Sp.
Młyn p a r © w y „P odgórni k“ — Poznań.

poleca

Drukarnia Kuryera Poznanskiego.
Cena pojedyńczego egzemplarza 15 fen., 20 egz. 2,50 

mik., 50 egzempl. 6 mrk.

ISZaxtlci

tio Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Towarzystwo wynagradzania wiernych sług żeńskich.
"Walne zebranie

odbędzie się we wtorek 20 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. 
Scbwersenza. przy placu Działowym (1602)

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa, oraz i ze stanu kasy.
2) Postanowienie co do nagród w roku bieżącym.
3) Wybór nowych członków w miejsce występujących,
4) Wnioski członków.

O liczny udział uprasza 25 ai*Zf|,cl

eeentiMi •«••••••••»•
Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż przy moim od wielu 

lat istniejącym zakładzie malarskim otworzyłem (1537)

§ Skład sprzętów kościelnych ®
BgP jako to: ołtarzyków do noszenia w rozmaitych stylach, clto- 

lągwl baldachimów, klerr, lichtarzy, latarek, krzyży, mar-

•
 szałków. lamp wiecznych i pająków z brązu, żelaza, posre­

brzanych i emaliowanych, obrazów św. Fańskich. Ilgnr Ćhry- 
stnsa do grobu oraz wszelkich przedmiotów do ozdoby świą-

•
 tyń Pańskich.

Gruntowna i fachowa znajomość upiększania kościołów 
i wszechstronne uznanie dają mi rękojmią, że i na tem polu po -

•
 zyskam względy Wielebnego Duchowieństwa, mojem zaś stara- 

niem będzie przez towar rzetelny i nizkie ceny, położenemu we 
mnie zaufaniu godnie odpowiedzieć.

Licząc na poparcie, przyrzekam skorą i rzetelną usługę.«I J. Komcndziński,
Skład sprzętów kościel., zakład pozłotniczy i malarski,

Poznań Św. Marcin nr. 9.

Sriessne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (749)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
Poznań.

Nakładem i czcionkami drukarni
Dziennika Poznańskiego
wyjdzie w tych dniach:

Lisi otwarły
do społeczeństwa polskiego 

w sprawie naszych elementarzy.
Cena za egzemplarz 20 Ten., 

z przesyłką 30 Ten
Zwracamy na broszurkę tę uwagę 

Szanownych Czytelników naszych ze 
względu na ważność kwestył, którą 
rozbiera.

Przedpłatę, którą najłatwiej prze­
słać można w znaczkach poczto­
wych. przyjmuje Drukarnia Dzien­
nika Poznańskiego._________(1672'

Wydawnictwo Mauryce­
go Orgelbranda w War­
szawie (1686)

literatury polskiej
na tle dziejów skreślona przez 

Maryana Dubieckiego.
Czwarty zeszyt dzieta tego 

wyszedł z druku, całość obej­
mie mniej więcój 12 zeszy­
tów po 50 kop. z przesyłką 
pocztą 60 kop. Przy odbio­
rze pierwszego płaci się i za 
ostatni, który wydany będzie 
bez osobnój dopłaty. Z pro- 
wiucyi najdogodniej nadsyłać 
na 3, 6 lub 12 zeszytów.

Najprzedniejszą oliwę 
prowancką, ocet estra- 
gonowy, litewskie grzy­
by, śliwki suszone i pra­
wdziwe tureekie powidła 
poleca (1690)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14, obok cukierni 

p. Wnlkowitza.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własiiuoc, iż przywraca włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do fart' wania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w ąobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2204)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary liynek ar. itT.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonej Apteki w Poznaniu.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla Kas Koscłcl 
nych, jako też żelazne szKatuIKi 
także do wmurowania, (648)

wagi wahaia bydła
wagi decyinalne

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Figury i obrazy
Chrystusa do grobu

poleca

J. KOMENDZINSKI,
Skład sprzętów kościelnych i zakład malarski,

Śty Marcin nr. 9._____________(1671)

Nakładem i czcionkami Drekarrd Kuryera Poznańskiego.

Drukarnia Kuryera Pozn.

76 Jedyny polski skład blawatny |76

Matcrye wełniane na suknie,
Flancle deseniowe, gładkie i w kratę,

M&terye na poszycia watowane,
Aksamity, plusze, jedwabie,

PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,
1’lóelenka na pościel, (517)

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MĘZKĄ i t. «1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich
X & I* Ka

Skład płócien, bławatów i jedwabi,
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńsklch.

76 p o <1 1- ó ż u.i ą oy c b

Aukcya bydła w Borku
st. kolei Koźmin i Jarocin, odbędzie się dnia 31-go ro»rtł 

rb. o godzinie 33 i to na
1. 16 jałowic 2-letnich cielnych
2. 12 stadników' 1 i lł/s rocznych
3. 1 stadnika importowanego z -hi
4. 15 dwuletnich wolców, oprócz tego_ wystawionymJ 

będzie na sprzedaż, 15 baranów czystej krwi R4**'1!
bonillet.

03 1-go kwietnia życzyłabym so­
bie przyjąć miejsce jako

gospodyni,
najchętnićj pod zarząd pani. Będąc 
obecnie w wielkim gospodarstwie, 
jestem w stanie prowadzić dobrą 
kuchnią, tak samo znam się dobrze 
na pr niu i prasowaniu etc. Obo- 
więzuję się na wszelkie inne kobiece 
roboty, przy małem wymaganiu. — 
Zgbsz-nia przyjmuje JElespedycya 
Kuryera pod lit. S. P. <69.

czystój krwi 
Oldenburgs kiéj.

Gospodyni
35 let., znaj, doskon. chów 
drobiu cieląt, wyrób piękn. ro* ‘ 
wykwint, gotow., pieczenie 'F' 
przytem ładne prasow., skro”’■’ 
pracow., posiad. zaszcz. 5 i ® 
tnle śwlad. z znaczn. 
darstw — życzy sobie od 1- 4-"U 
sc.a przy skrom, wymag. we.<l’’(lZ. 
rzc lub na probostwie Polocie n / 
sumiennie Jadwiga Sny«»®’* 
Ska Śty Marcin 11 I piętro-
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